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w Oliwie. 
Udział delegata czrezwy-

czajki. 
Gdańsk, 23. 5. — W Oliwie pod Gdań­

skiem toczą się obrady konferencji dele­
gatów oddziałów komunistycznej partr 
Polski, przy udziale.około 30 delegatów. 

W obradach bierze udział 
przedstawiciel G. P. U. 

oraz 2 przedstawicieli trzeciej międzyna­
rodówki. 

Konferencja ta jest dalszym ciągiem 
odbytej przed paru tygodniami konferen­
cji pod przewodnictwem posła Warszaw­
skiego. 

Centralny zarząd partji komunistycz­
nej Polski zostanie podobno przeniesiony 
na : teren' wolnego miasta Gdańska. 

Druzgocące orzeczenie komisji ekspertów 
Hr. LerclienTełld 

flxvwt pairtja Mtów»V' 

Soree 
Cnairtfci hvdo\va) 

w sprawie liczników telefonicznych. y ^ j j j ^ B 
Profesorowie politechniki stwierdzili po dwumiesięcznem badaniu 

wadliwe działanie uprzykrzonych aparatów. 
Z Warszawy donoszą: 
Komisja ekspertowi, powołana przez 

Władze sądowe do badania liczników na 
jjł&ćfl telefonów, zakończyła wczoraj swo-
fc prace. 

Dwa nresiące 
trwała obserwacja liczników 

w centrali 'telefonicznej oraz doświadcze­
nia dokonywane na prowizorycznej stacji 
licznikowej, urządzonej w laboratorium 

„Stetysz", samochód polskiej konstrukcji 

firmanci arz Wir th 
(contrunr) » 

W raffdzfe gwiaździstym wtzfląl udziiał ptertwśzy samochód polskiej konstrukcji 
• i.Ste+ysz". na którym jego twórca uzdolniony inżynier Stefan hr. Tyszkiewicz 
przebył po -wschodnich drogach kresowych trasę 1100 kilometrów w 17 godzi­
nach. Stoją od lewej: St .hr . Tyszkiewicz. SL ks. Luborrirskii, hr. Ostróg-Gorzyń-

skii i starszy mechanik fabryki Leon Nowicki. Fot A Meyer. 

Echa katastrofy hamburskiej. 

niemieckich. 

edektrotechnieznem Politechniki warszaw 
skiej. 

Orzeczenie komisji ekspertów, w skład 
której wchodzili 

profesorowie Politechniki: 
b. rektor inż. Staniewlicz, dziekan iriż. 
Trechciński oraz inż. Drewnowski, zawife-
ra kiftkanaścic stron pisma maszynowego. 
Zosltlało ono przesłane sądowi na ręce p. 
sędziiego Siffigowskitego. 

Komisja stwierdzała w swem orzecze­
niu, że liczniki, zainstalowane przez 
„Pasrtę" 

obliczają połączenia. 
a nite rozmowy dokonane. 

Liczniki te notują rowniież polączemto 
z aparatem nicczynnyrii, uszkodzonym 
lub wyłączonym przez „Pastę", co wi okre 
sie pteititóści rachunków zdarza silę, jak 
wiadomo, bardzo czysto. Na licznikach 
wykazywane są połączenia i 'wljedy, 

kiedy następuje omyłkowe połączenie 
z aparatem zajętym rozmową z osobą 
trzecią. . < 

Komisja dopuszcza dalej możliwość 
wiiieliu omyłek, wynikających z mewwaigi 
•telefonistek przy łączeniu abonentów. 0-
myłki te — zdaniem komisji — muszą być 
częste 

przy nerwowej i wytężonej pracy 
telefonistek. 

Komisja orzekła wreszcie, .li zaiinsWa-
krwanie liczników w mieszkaniach u abo­
nentów, co jest nieodzowną kontrolą nad 
Kczpiilkam!. nie przedstawia trudności z 
punktu widzenia technicznego. 

Wkońcu komisja oświadcza, że badała 
Hcztndki jedynie pod 'względem technicz­
nym, nie dotykając zupełnie ujemnych 
stron dzałania liczników pod względem 
ekonomicznym. 

Moskwa. 23. 5. — Z Witebska donoszą 
że rozstrzelano tam 

nauczycielkę polską 
pochodzącą z Wilna, Jadwigę Szaleńską. 
iako podejrzaną o szpiegostwo na rzecz 
Polski. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,52 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,10 
Szwajcarja 171,82 

D r u A p r z e d g . warszawska. 
Dcrnr w obrotach 
prywatnych 8,90 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,50 
Złoty 57,53 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 8.85 
Prywatni? dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8,89 

Tendencia snokoina Podaż dostateczna 

w sądzie apelacyjnym 
patrz str. 2-ga. 

Lercht 
(baw. partia iudjowa) 

ch. chociażby posiadał* 
fidzie indziej o 50 pro*" 

icent drożc|. 

o, komunikatów 1 oH** 

łczania honorarium -*•** 

jak i •drzaeo&rch rad** ' ~ 
tfo odpowiada: 

Berlin, 23. 5. — Z nadeszłych tu w cią­
gu dnia doniesień z Londynu, Paryża, Bru 
kseii, Rzyrnu i Nowego Jorku wynika, 

że tło polityczne 
afery wybuchu fosgenu magazynowane­
go w Hamburgu, jest przedmiotem zainte­
resowania gabinetów nietylko europej­
skich, ale i za oceanem. 

Polityczny charakter katastrofy ham­
burskiej wynika z artykułu 8 traktatu 
Wersalskiego, zezwalającego Niemcom 
na produkcje fosgenu jedynie w ograni­
czonej ilości dla celów przemysłowych 
Przez dwie fabryki, należące do trustu 
..I. G. Farbenindustrie A. G." a mianowi­
cie „Badische Anilingesellschaft" w Lud-
wigshafen i „Fabrik von Heyden Rade-
beul". 

Firma „Stolzenberg" 
B nie była uprawniona do produkcji 
fosgenu, nie miała ona również prawa 
eksportować tego artykułu, co wyraźnie 

.-^Zabrania uchwalona na żądanie konferen­
cji ambasadorów niemiecka ustawa o 
•(.Produkcji i handlu'-materiałami wojenne-

. Wobec niewątpliwego złamania przez 

.Niemcy zobowiązań, na podstawie któ-

. rycli w dniu 1 styc,znial926 roku zniesio­
na została w Niemczech' międzysojuszni-

rc'za kontrola wojskowa, polityczne i woj­
skowe koła państw międzysojuszniczych 
zastanawiają się nad tem, jak donosi -~ 
••Morning Post" t czy należy, podjąć kroki 

dyplomatyczne, by za pośrednictwem L i ­
gi Narodów przeprowadzić w Niemczech 

kontrolę w dziedzinie rozbrojeniowej. 
Mnożą się w dalszym ciągu poszlaki fż 

hamburski zapas fosgenu bynajmniej miał 
być użyty do celów wojennych. I tak zic 
strony „J . G. FarbemJndiusitriie A. G." 
stwierdzają, (fż znajdujące sie w porcie 
hambuirskim' zapasy -fosgenu nfie pochodzą 
z produkcji żadnego- z zakładów iflrusitn. 
Równocześnie kablcgram „Assoefiated 
Press" z Nowego iorku przynosi! oświad­
czenie generała, Wiiesa, szefa cnemiczne-
go wydziału. departamentu wojeąmego w 
Waszyngtonie, zaprzeczające jakoby fos-
gen w Harnburgu przeznaczony był dla 
armjf amerykańskiej 1 jakoby w najbliż­
szych dniach mJail być odtransportowany 
do Stanów Zjodnoczibnych, co usiłowano 
Dwserdzić ze strony niemieckiej. ' ' 1 

Na marginestte powyższego rozwoju 
faktów uće od rzeczy będzie przypomnieć, 
że w roku 1924-w okresie uzbrajania Ro­
sji sowiiieck!eJ przez P^etchswehrę na pew-
nym rosyjskim'statku, znajdującym ••sSę z 
ładunkiem fosgenu w drodze, z. Hamburga 
do -Leningradu, 

cała załoga została wytruta, 
wskutek .pęknięcia cylindra., zawierające-
.go trujący gaz. Zdany na los fai i wiatru 
statek „upiór" błąkał sie przez -dłuższy 
czas i został ostatecznie przy zachowaniu 
wszelkich ostrożności zatopiony przez 
memieeki torpedowiec na pełnem morzu. 

Akademja ku uczczeniu 37 rocznicy encykliki 
„Rerum novarum". 

Świat robotniczy obchodzi uroczyście 37-rocznilcę' wydania, przez Papjoża L e j ­
na X l i i encykliki „Rerum novarum", która stała się fundamentem. .praw- społe­
cznych upośledzonych dawniej ludzi pracy. Łódź uczciła też pamięć wielkiego 
papieża urządzeniem uroczystej akademji w domu Ludowym, w której wziął udział 

j . E. ks. Biskup dr. Tymiepiiepka. , Meyer. 
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U R W I P O Ł E C Nad program: 
FARSA. 

Proces więźnia celi N s 13. 
Sprawa Rydzewskiego w Sądzie Apelacyjnym 

w Warszawie. 
Obrońca żąda odroczenia procesu. 

I 

Już po raz trzeci nazwisko' Rydzewskiego 
krwawego mieszkańca Batut, znajduje się na u-

calel l 'n i / i . 
Morderstwo dokonane w bramie domu nr. 4 

i"r/v ul'-;y Andrzeja wstrząsnęło całem miastem 
ulioclaiby z tego powodu, tt targnięto się na ży-

pierwszego obywatela 
I'j)d/i. V.:\\A tui strasznej zbrodni rozbramlei 
fia d/;s .'i i od skromnej mogiły ś. p. prcżydenl 
'Jynarskicgo odbijają sie 

aż po Warszawę. 
Sprawców bertjaKkiego czynu ujęta poWcia 

KWzka w roikwlowyni wprost czasie. W szylb-
k''em tempie rozpoczęto badanie i kiedy w doi? 
biologicznym znaleziono noż rzeżnicki — morder­
cze n.i.rzeikie zapomocą którego zgładzono ze 
świata 

niewinnego człowieka, 
ja-nem sic stało, że schwytani zbrodniarze, to be-
stje w ludzkiej powłoce. 

Wyznaczono dzień sądu doraźnego. Przed o-
czyma oskarżonych stanęło 

widmo śmierci. / 
Do Walaszczyka i Rydzewskiego nie dopusz­

czono nawet najbliższych członków rodźmy. Aż 
nadszedł dzień, że mordercy ś. p. prezydenta Cy-
narskieco stanęli przed 

obliczem sprawiedl iwości^ 
Dwa dni niebywałych emocyj, « ' A r c obfito­

wał proces, prowadzony w trybie TOrażnym I 
wreszcie wśród grobowej ciszy odczytano wy-
rok; f 

— Skazuje się na śmieć 
przez rozstrzelanie.... 

Wjlaszczyk został stracony, Rydzewski na­
tomiast wrócił Jo celi więziennej, aby po kilku 
miesiącach stanąć ponownie przed obliczem spra­
wiedliwości. Mimo, iż sprawa prowadzona była 
w trybie zwykłym, skazano go 

na śmierć przez powieszenie. 
Wyrafinowany zbrodniarz jednak chce żyć I 

%szel'kiemi środkami stara się odpędzić Jak naj­
dalej od siebie widmo śmierci. W celi nr. 13, 
gdzie go zamknięto — szukał deski ratunku. Wy­
nikiem szeptem prowadzonych rozmów byto za­
skarżenie wyroku Sadu Okręgowego w Lodzi do 
Sądu Apelacyjnego w Warszawie. 

Więzień cel i nr. 13... 
Drugi morderca ś. p. prezydenta Cynarskiego... 
Krwawy syn Śa!«t, dla którego życie człowie­

ka iest źdźbłem słfimy... 
Boi się śmiertelnego uścisku stryczka i ener­

gicznego pana we fraku z czarna maską na twa­
rzy, który podobno tak sprawnie wysyła ludzi na 
tamten świat. . (r) 

Proces rozpoczął się wczoraj o godzinie 11 
minut 25 w Warszawie. Rydzewskiego na ławie 
oskarżonych niema, bowiem pozostaje nadal w 
więzieniu przy ulicy Kopernika w Łodzi. 

Trybunał sędziowski stanowią: przewodniczą­
cy wiceprezes, Sądu Apelacyjnego Piotr Orłow­
ski oraz sędziowie Emil Pęski i Bronisław Sa­
wicki. 

Prokuratorjc reprezentuje delegowany z Ło­
dzi podprokurator Jan Markowski, który rów­
nież oskarżał Rydzewskiego w pierwszej instan­
cji. 

Na ławic obrońców zasiadł adw. W. HoJmokl. 
Po incydencie pomiędzy prokuratorem a obrońcą 
Kłos zabrał ponownie adw. Hofmakl, stawiają: 
wniosek o nfeprzesłuchiwanic świadków: proku­
ratora Sadu Okręgowego w Łcdzt Szmidta I sę­
dziego śledcz. ZaJcberga, motywując tem, że ma 
wprawdzie pe-5ne zaufanie do wiarygodnych zez­
nań powyższych świadków, ale ze względu na to, 
iż świadkowie powyżsi z obowiązku zetknęli się 
ze sprawą z?bójstwa prez. Cynarskiego w pierw­
szej instancji, uważa, że na obiektywność ich 
bedtt działały pobudki 

natury podświadome!, 
które nie mogą dać bezwzględnie obiektywnego 
obrazu zajścia. 

Sad po półgodzinnej naradzie odczytał uchwa­
łę, której mecą sędzia Zaicberg będzie przesłu­
chiwany jedynie na okoliczność sposobu badania 
Świadka Grochowiny ze względu na jei niski po­
ziom inteligencji oraz w sprawie sposobu 
dokonania rewizji terenu Polesia Konstantynow­

skiego. 
bez wchodzenia w treść zeznań Grochowiny i bez 
poglądu świadka w sprawie badania terenu, odda­
lił natomiast wniosek o przesłuchanie świadków 

prok. Szmidta i prokuratora Krychowskicgo 
zgodnie z wnioskiem obrony. 

Po odczytaniu referatu 
przystąpiono do przesłuchiwania świadków. 

B. aspirant pojfeji Lutostański, aresztowany w Ło­
dzi za naduźycłfl, stwierdza, że podczas rewizji 
u Rydzewskiego nic podejrzanego nie znalazł. % 

— Proszę Sądn — ciągnął dalej św. Lutostań­
ski, spoglądając W stronę obecnego na sali sądo­
wej nadkomisairtza Weyera — oświadczam, Iż Ry­
dzewskiego bito po twa.rzy, aby się przyznał. 
Sam go uderzyłem w twarz. 

ftw. Wcyer zapnzeczył ternu stanowczo, 

ftw. Wojcieszko, gospodarz aresztu, wobec któ­
rego Rydzewski nietylko się przyznał do udziału 
w morderstwie, lecz szczegółowo opowiedział 
przebieg zabójstwa wezwał do celi na świadków 
kilku policjantów, którzy pełnili służbę w aresz­
cie. i y 3 a y j 

W końcu rozprawy zeznawał świadek sędzia 
śledczy ZaPcberg, który stwierdził m. im., że św. 
Grochowina, której słowa były brane w dotych­
czasowych rozprawach za częściową podstawę 
udziału Rydzewskiego w winie, jest bardzo roz­
trzepana 1 ze względu na to, trudno jest coś pew­
nego ustalić. •• i • 

Obrońca Rydzewskiego, mecenas Hoimokl zło­
żył na ręce przewodniczącego Tozprawy 

fotografie miejsc, 
gdzie pracował Rydzewski. 

Pierwszy dzień procesu zamknięto o godzinie 
10-ej wieczorem. 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 23. 5. — Na wstępie dzisiejszej roz 

prawy apelacyjnej przeciw Kazimierzowi Ry­
dzewskiemu 

obrońca oskarżonego 
złożył wniosek tel treści: 

„W związku z wynikami wczorajszej rozpra­
wy i nasuwającemi się wątpliwościami proszę o 

odroczenie sprawy 
celem wezwania na następny termin oskarżonego 
Rydzewskiego — dalej lekarze, którzy ustalili, że 
Rydzewski 

lako kulawy 
nie mógł tak szybko odbyć drogi z przedmieścia, 
gdzie pracował do miejsca zabójstwa. 

Następnie proszę 
o oficera piechoty 

dla ustalenia, ile czasu potrzeba na przebycie te] 
drogi oraz wszystkich tych świadków, którzy 
stwierdzili, łe Rydzewski w krytycznej godzinie 
pracował 

w szkółce ogrodnicze] 
przy robotach ziemnych. 

O godzinie 12-ej sąd udał się na naradę. 

„Dom budowany z pożyczek rządowych nie jest 
całkowitą własnością gospodarza". 

Ciekawy proces o eksmisję. 
Ciekawa sprawa znalazła się na wokandaie 

Sądu Pokoju I. Okręgu, którą rozpatrywał p. sę­
dzia Swląteckl z jednej strony. 

Przed stołem sędziowskim stanęło 7-rruu lo­
katorów nowowybudowainego • ̂  \ 

domu przy ril. Rzgowskiej Nr. 52, 
pp. Jelonek, Macander Paciorek, Jesse, Szindeł, 
Kepsz i Pruski, których bronił adwokat Flchna, 
zaś z drugiiej Strony właściciel domu p. Włady­
sław Sułkowska któremu Magistrat udzielił na 
Ludowe Wspomnianego domu przeszło 200.000 
złotych pożyczki. 

Pana Sułkowskiego broniła adwokat Putkic-
wiłczówna, która w linieniu swego któerata doma­
gała słę wyeksmitowania bez względu wszyst­
kich lokatorów:*'' 

Podczas rozprawy wyszło na jaw, iż kminie-
nkznik pobrał od wspomnianych lokatorów. 

poważne odstępne, 
tawlerając t nimi jednocześnie ustme umowy, że 
w następnym rokii płacą połowę, damego odstęp­
nego w poprzednim roku. 

Adwokat Oichria,' w tfzeczowym przemówieniu 
dowodził, ie, właściciel domu — za pomocą swej 
obrończyni -skargę powodową wniósł bez żadnej 
ku temu podstawy albowiem w kwietniu przysłał 
lokatorom re)«nta!ne wymówienie locum t iw mte 
siacu kwietniu wniósł skargę do sądu, a komorne 
i.rzyjął od niekłótych do 15 mada włącznie, oba­
lając tem samem- pretensje roszczone do lokato­
rów. 

Pani Dutktewtczówna dowodziła zaś. że wła­
ściciel domu nłepodlegająceco ustawie o ochronie 
lokatorów ma prawo po trzech miesłęcznem wy­
mówieniu zażądać' opuszczenia mieszkań, gdyż 
. il.uiiem jej rozporządza on swoja własnością, 
czemu stanowczo sprzeciwił się mecenas flchna 
dowodząc sądowi, że p: 5*irVkow*kfeso 

nie można uważać za całkowitego właściciela 
idomu wybudowanego za rządowe pieniądze, któ­
ry grać chce na naiwności ludzkiej, chcąc Ich 
najpierw wyrzucić na bruk, by móc znów po­
brać od nowych lokatorów odstępne 1 bogacić 
się w nielegalny sposób na dobrodziejstwie 
rządów em. 

Adwokat Flchna dalej dowodzi sądowi, że le­
żeli rząd wyasygnował p. Sulkowskiemu 

przeszło 200.000 zł. 
to nie chyba dlatego, by p. Sułkowski dorabiał 
się fortuny, a dlatego by dopomóc szerokim rae-
siom obywateli w krytycznym dzisiejszym gło­
dzie ntie.szkaakłwyiu, Jak również dowodził, że 
skarga adyny nawet była wniesiona w przepisa­
nym czasie 1ó Jednak'-nie miała podłoża, ponie­
waż wszyscy lokatorzy chcieli płacić komorne, 
którego przyjąć nie chciał p. Sułkowski, gdyż 

n róż"* 
budo«M' 

Wkrótce f W i e l k i świąteczny program! W k r ó t c e ! 

„Handlarka Miłością" 
? (Dclewczęta z Zaułka) 

W roli głównej słynny tragik Bernard Goetzkc, xnany u nas i Indyjsk. 
Grob. i Niew. i S«. W roli upadłej kobiety A u d Egede Nlszen. 

W roli ucr. dzieweg. Mady ChrUtlans. W k r ó t c e 

c z T r y Jutro otwarcie ogródka, c z a r y 

miał inne plany na myśli, a plany te już są * * 
cl orne sądowi gdyż, nazwa Ich brzmi doslo*"* 
..odstępne". 

W końcu swej przemowy adwokat Flchna #• 
w'4ódł jeszcze sądowi, te w erę tu również w*'1' 
dzi ambicja właściciela domu, który ma złość • 
lokatorów za to, że napisali na niego 

skargę do Magistratu m. Lodzi 
t Starostwa grodzkiego posądzając go 
niedozwolone „szacherkl-macherkl" przy _ 
dowodem czego Jest zainteresowanie sie tą *f* 
wą przez Magistrat m. Lodzi co już ktfkatkro** 
było poruszane w pismach — i prosi o oddalę* 
powództwa. 

Sąd po dłuższej naradzie uznał wywody I 
mecenasa Fichny za słuszne t podstawowe 1 M 

powództwo o eksmisję oddalił, 
zasądzając jedynie od niektórych lokatorów • * 
leżność czynszową. 

Prócz tego zaznaczyć przy okazji musimy, i 
właściciel domu.wniósł do starostwa grodzkie*' 
skargę, że lokatorzy, a przedcwszystfclem stafj 
szy felczer p. Jelonek czyha na jego żvde. kto* 
ra to skarga została pono przez starostwo gfól l 
kle iako bezpodstawna odrzucona, a nastęi 
jei będą takie, żc obczernieni w podstępny 
sób lokatorzy wnoszą skargę karną o oszczeP 
stwo. Tom. 

Wieśniak pod ciążkim 
klocem. 

Nieostrożni bracia. 
Turek, 23 maja. Widownią tragicznego wJ 

padku byłu w dniu wczorajszym kolonja Ostro* 
Warski w powiecie tureckim. Dwaj bracia 16-lct 
nl Wincenty i 18-letni Edward Sobańscy zaje*1 

byl i przerzynaniem grubego pnia drzewnego, i * 
żącego na wysokim rosztowanlu 
(t. zw. kobyłkach). W pewnej chwili kloc „ 
z rusztowania 1 przygniótł 16-letnlcgo Wincent* 
go Sobańskiego, który poniósł śmierć na miejsc* 
Zmasakrowane ciężkim pniem zwłoki Sobański* 
go zabezpieczyła na miejscu wypadku policja. 

Maszyna fabryczna 
platformą śmierci. 

Nieszczęśliwy wypadek 
robotnika. 

Ze Zgierza donoszą: 
W dniu wczorajszym w fabryce> Hoeha w Zgl*' 

rzu, przy ulicy Piątkowskiej wydarzył się 
tragiczny wypadek. 

W maszynowni zajęty był reparowaniem ściany 
50-letni Michał Filipowicz, murarz, zamieszkały 
przy ulicy Łęczyckiej 27. W pewnej chwili Fil i ' 
powieź spadł z prowizorycznego rusztowania na 
będącą w ruchu maszynę. Nieszczęśliwy murart 
ules' poszarpaniu rąk, nóg I pleców. 
Lekarz miejski po udzieleniu pomocy odwiózł ofia­
rę tragicznego wypadku do szpitala1. Stan Flllpo* 
wicza beznadziejny. 

Instrukcje dla podkomisyj polsko-litewskich. 
Wspólny komunikat o wczorajszych obradach. 

-.- nych pomiędzy obu krajami Celem tej dyskusji 
było ustalenie instrukcyj dla podkomisyj. 

Wieczorem przewodnicza.cy delegacji pcJsklej 
ladca Szumlakowski podejmował obiadem dele­
gatów litewskich min. ZaunSusa 1 dyr. Norkajti-
sa. W tym samym czasie eksperci delegacji li­
tewskiej podejmowani byli obiadem przez eks­
pertów delegaci; polskiej. 

Z Warszawy donoszą: 
Z wczorajszych narad polsko-litewskich w 

Warszawie wydano następujący wspólny ko­
mun ikart: 

Członkowie obi: delegacyj odbyli we wtorek 
przed południem naradę, podczas której odby l i 
sic ogólna dyskusja nad sprawami komunikacyj-
ntmi i nad możliwościami stosunków ekomomftcz-

Jutro, Ł j . w czwartek, dnia 24 maja 
Drzed komisjami poborowemi winni się 
stawić następujący poborowi: 

Przed-komisja poborową Nr. 1 (Pomór 
ska 18) poborowi rocznika 1907, zamie-
szkalł w obrębie III komisariatu policji 
państwowej o nazwiskach na l i tery: S od 
Soc do Szli. 
„ IJrzcd komisją poborową Nr. 2 (Ogro-

Pobór rocznika 1907. 
Kto ma się zgłosić jutro? 

dowa 34) poborowi rocznika 1907, zam. 
w obrębie X komisariatu pol państwo­
wej, o nazwiskach na litery: S od Su, T, 
U, W. Z. Ż. i r 

Przed komisją poborową Nr. 3 (Zaką-
tna Nr. 82) -— poborowi rocznika 
1907, zamieszkali w obrębie IX komisar-
jatu policji państwowej o nazwiskach na 
litery. G, t i Ch, I, J, K. 

Zdarzenia i wypadki. 
(—) W dniu wczorajszym przewodniczący 

trybunału ogłosił w procesie Hromady w y r o k 
mocą którego z liczby 56 oskarżonych, skazanych 
zostało 37-niiu, a uniewinniono l ° - tu , . 

By l i posłowie Sejmu: Taraszkiewicz, Rak-Mi' 
chajtowski, Wołoszyn i Miotła — wszyscy skaza­
ni zostali po 12 łat ciężkiego więzienia. 

Oskarżeni Maksym Bursewicz i Fabjan Okińc-
ky po 8 lat ciężkiego więzienia. Ośmiu oskarżo­
nych po fi lat ciężkiego więzienia,' 9-chi oskarżO' 

nych po 5 lat ciężkiego więzienia, 10-ciu oskar ­
żonych po 4 lata ciężkiego więzienia. 4 oskarżo­
nych po 3 lata ciężkiego więzienia. Z pośród oś' 
miu oskarżonych, skazanych na 6 lat ciężkiego 
wlę/zienia, oskarżony Stefan KuJIną-Kulinowskl, o-
prócz wyżej wymienionych zbrodni, został jesz­
cze uznany winnym zbrodni szpiegostwa. 19-tf 
oskarżonych zostało uniewinnionych." 

(—) Poseł komunistyczny Baczyński został 
wydany sadom. 

<—) Pod Toruniem spadł samolot wojskowy * 
Poznania. Pilot por. Jan Szuleika I pilot sierżant 
Zygmunt Kliks zginęli na miejscu. 
• (—) Wczoraj wybuchł pożar w przędzal'1' 

Braci Zajbert przy ulicy Suwalskiej'nr. 6. Dziek' 
energicznej akcji I i II oddziałów straży, 
udało się umiejscowić. . 

fiiebez 
Sezon kąpielowy 
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bicia serca. 

Nie można jedner 
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Trzeba jednak prc 
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'Jeśli zaś oddycha, w 
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rozgałęzienia bronchj 
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W każdym bądź 
dlą jest dziaiać szybl 
'JeżelS się mów*: dz 
zmaczy, że trzeba sA 
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dztie postępować pov 
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ROBERT DE CHAN 

Pawet Revdie, sz 
i i : a i nżvc iam i na grul 
się z wyJysóatego fo 
pem miesUlęcznefj gaz 
stronę drzemilącego i 

— Chambry, no i 
Sekretarz Ghamb 

kę sfcechlej wody, cl 
i zasnął. 

ReviJ,le" padl na ki 
cami wyskubywal z 
myki wypomadowain 

— Oszaleję, jak i 
ję, wścieknę sie... co 
kłamstwo... Chaimbn 
pain!!... 

Wydobył z mairy 
dowemi piecz ęciiami 
nad mim bladą twarz 

.Paweł Rev-flle -
Z dniem 1 kwle 

Pana w urzędowarit 
sy wrykazała brak '<. 
użycia pieniężne i n 

Równocześnie oc 
— mWstrowii. 

pi 
— Nie, nieprawd 

We... Przecież mic 
nawet pochwalił: „F 
r.adowoilony..." Nile, 
szlag trafrć! Spodz 
oji... a tu.-, 
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50 więzienia, 4 oskarżo • 
więzienia. Z pośród oś-
ych na 6 lat ciężkiego 
sn Kuilną-iKul«nowski, O* 
ch zbrodni, został jesz-
dni szpiegostwa. 19-W 
wijKifonych.'1' : 

:zny Baczyński został 

dł samolot wojskowy * 
Szulejka T pilot sierżant 
i miejscu. 
ił pożąj- w przędzal"' 
iuwalskiej' nr. 6. Dziel*' 
ddzialów straży. 

Letnia tęsknota za wodą. 

Niebezpieczeństwa sezonu kąpielowego. 
Jak ratować topielców? 

Sezon kąpielowy zapasem, a wraiz z 
™m tak l :czne. niiestdty, wypadki śmierci 
w" nurtach rzecznycli i morskich. Walka 
z niieostrożnoścDą i brawurą ludzką jest 
trudna; niechże przyinajmniilej wyslłkif na­
sze zmierzają ku powróceniu do życia, 
P^ki jeszcze azas, tych ofiar, które się u-
toje z topieli wydobyć. Najlepsze jednak 
zamiary i chęci nie wystarczą do urato­
wania drogiej nam istoty, lub choćby ty l ­
ko bliźniego naszego, który przez wypa-
fok lub świiadornie nałykał się wiody. 

Wszyscy powinni umieć nieść 
ratunek skuteczny 

topielcom, wydobytym z wody. 
Niiiema przykrzejszego widoku nań 

Człowieka, wyciągniętego na brzegu, w 
stanie śmierci pozornej! Pierwsze wra­
żenie tych nawet, którzy przywyktó do te-
Ko rodzaju obrazków jest, że wiszystko 
skończone i że topielec nie żyje. Jest bo­
wiem zimny, sztywny nieraz, jego oczy 
są szklane, nie sposób wyczuć oddechu i 
bicia serca. 

Nie modna jednem słowem oprzeć się 
myśii, że stię ma przed sobą trupa. 

Trzeba jednak przezwyciężyć to uczu­
cie. Zdarzają silę bowiem wrypadkll, że po­
wracają do życfia topielcy po półgodzin­
nym, godzinnym, a nawet i dłuższym po­
bycie w wodzie. Oraywiscite, że skoro 
człowiek wyłoiwiony w stanfle pozornej 
śmierci z wody, jest pozostawiony sam 
sobie, będzie w bardzo niedługim cza­
sie trupem, jeżefi r ic się dla jego ratun­
ku nie robi, albo robi — źle! 
Przy utonibęcfa śtnferć może nastąpić nar 
iychmiast przez omdlenie. Ale niejedno-
krotnliie omdlenie jest sprzyjającem dla to­
pielca, uchylając potrzebę oddechu; wów­
czas bo wtem nie wchłania wody w swe 
kanały oddechowe * pobyt jego w wodzie 
może trwać dość długo, 

nie powodując zgonu. 
'Jeśtó zaś oddycha, woda wnika aż do ko­
mórek, tworząc wraz z powietrzem ową 
białą pjentetość, która wypełnia 1 drobne 
rozgałęzienia bronchjalne, tamując oddech 
i utlenianie kflwli. 

W każdym bądź razie naczelną zasa­
dą jest działać szybko 1 działać dobrze. 
'Jeżeli sfę mówi: działać szybko, to nie 
znaczy, że trzeba sie śpieszyć; przecitw-
n:!e: skutek sie osiągnie wtedy, jeśli sie bę­
dzie postępować powoli, rozważnie i me­
todycznie, a*e nie tracąc ani jednej se­
kundy. 

Niema mowy o tem, rzecz prosta, aby 
wieszać topielca za nogi, jak to się prak­
tykuje od czasu do czasu jeszcze wśród 
ludu prostego po wsiach. 

Ani też nitewolno wiewać mu do ust 
jakiegoś wzmacniającego trunku lub wo­
góle płynu, póki nile oddycha zupełnie swo 
bodruile. 

Trzeba przedewszystkńem rozciągnąć 
topielca w całej jego długości plecami do 
ziemi i głową bardzo nisko złożoną i ro­
zebrać go do naga. Ogrzewać go zapo-

biej. ażeby przez łechtanie gardzieli wy­
wołać, jeśliby sie udało, pożądane torsje 
czyli wymioty, któreby opróżniły żołą­
dek. Próbować wyciągnąć język i wra-
zit powodzenia chwycić go energicznie 
palcami owinietemi w płótno i powierzyć 
pomocniczej sile z poleceniem trzymania 
mocno i pociągnięcia na dany rozkaz. 

Humor zagraniczny. 
Na dworcu. 

Jeden z pasażerów: — Panie, walizki zostały na szynach. 
Fiegmatyk: — Nic nie szkodzi, gdy pociąg przejedzie to je 

podniosę,. 

mocą ciepłych prześcieradeł i butelek z 
ciepłą wodą. Dłonie położyć na ostatnich 
żebrach, a jednocześnie nacisnąć brzuch 
kolanem; poczem uderzyć trzy, cztery ra­
zy po żebrach energicznie i krótko dłońmi 
— czyli dać trzy lub cztery paliczki — 
dzięki czemu wyjdzie przez nos lub usta 
bańkami powietrze i śluz, a może nawet i 
woda w obfitośd. W takim wypadku na­
leży głowę pochylić w bok 5 usunąć śluz z 
gardzieli zapomocą jednego lub dwóch 
palców owiniętych w płótno. Trzeba się­
gać palcami o ale możności jak najgłę-

Umoczyć gruby ręcznSk w zimnej wo­
dzie; lub w braku ręcznika użyć dłoni i 
dać ze dwanaście energicznych uderzeń 
dłonią tak, aby skóra odstawała od twa­
rzy. Oddać ręcznik sile pomocniczej z 
poleoeniem powtórzenia procedury na da­
ny rozkaz. 

Osoba, organizująca akcję ratunkową 
powinna z punktu nakazać sobie bez­
względny posłuch przez jasność 1 dokład­
ność swych rozkazów; postawić każdego 
z uczestników na posterunku, oddalić cie­
kawych, mieć swobodę ruchów, przestron 

ne miejsce, dużo powietrza, zrobić pierw 
szy zabieg samej,. dla przykładu .powie­
rzyć go sile pomocniczej i przejść do in­
nej procedury. 

Po zbiczowaniu twarzy, trzeba pocze­
kać sekundę, ażeby zobaczyć czy.topie­
lec tnie oddycha. Jeżeli tale, zabiegi po­
wyższe są wystarczająoe i trzeba trzy­
mać silę ich. W przeciwnym razie stosu­
je się sztuczne oddychanie. W tym celu 
silny mężczyzna klęka w tyle głowy to­
pielca i bierze go całkiem rękami za ra­
miona powyżej łokci. Na komendę: 
„Raz!" — przyciąga oba ramiona topiel­
ca — szybko, lecz nie obcesowo — w tył 
podnosząc jednocześnie kikut łopatek. 
Trzyma ramiona w tej pozycji przez dwie 
sekundy. Na komendę: „Dwa! " szybko 
kładzie ramiona wzdłuż ciała. 

Przez ten czas osoba kierująca akcją 
ratowniczą klęka również, ale okrakiem 
na brzuchu topielca: na komednę: „Dwa! " 
kładzie obie dłonie na żebra i naciska 
energicznie i z całej siły klatkę piersiową. 
Na komendę: „Raz!" — puszcza wszy­
stko. 

Sztuczne takie oddychanie powinno 
być stosowane regularnie, 

bez pośpiechu, 
w tempie kroku spacerowego, przy głoś-
nem liczeniu, pod groźbą popełnienia o-
myłki i wyrządzenia więcej złego, niż 
dobrego. Musi być kontynuowana przez 
półgodziny coinajmniej. jeżeli topielec nie 
dlaje znaku życia, jeżeli zaczyna oddy­
chać, zaprzestać wówczas dopiero, kiedy 
oddech będzie głęboki i regularny. 

W międzyczasie aplikuje sie od czasu, 
do czasu po kflka policzków w twarz. Je­
żeli, ktoś z pomocników trzyma język, na 
komendę: „Raz", otrzyma rozkaz: „ciąg­
nąć mocno dlo siebie!" Nakomende: 
„Dwa" — „posunąć język ku zębom, nic 
puszczać!" To silę nazywa: pociąganie 
rytmiczne języka systemem Laborde'a. 

Dnia 5-go lipca 1892 r. Laborde zdawał 
relację Akademji medycznej o sposobie 
postępowania przy wypadkach śmierci po 
zornej na skutek uduszenia się przy uto­
nięciu z okazji przywrócenia do życia 
dwóch. l topielców, przy pomocy wyciąga­
nia kilkakrotnego języka z usta. Laborde 
zastosował pociąganie rytmiczne jeżyka 
w liczbie 15 do 18 na minutę. Metodę La­
borde^ stosoiwano później mnóstwo razy 
w analogicznych wypadkach — przeważ­
nie z pomyślnym skutkiem. 

Jeśli ktoś jest sam, bez pomocy, przy 
topielcu, rozważnie zrobi, jeżeli sie ogra-
nilczy do rytmicznego pociągania języka, 
nie sposób bawiłem dobrze przeprowadzać 
samemu odychanie sztuczne. 

Szczegóły te — kończy swój artykuł 
pewien doktór na łamach „Le petit Echo 
de la mode" — wydadzą silę może błahe-
mlL Niesłusznie jednak. Tylko bowiem 
przy pomocy 

przytomności umysłu 
i systematyczności można otrzymać po­
myślne wyniki w tych wypadkach. 

ROBERT DE CHANOISSE. 

Paweł Revillć, szef komisji do walkfl z 
nadaiżyciami na grubszą skaię, dźwilgnął 
się z wyłysiałego foWelu, brzękinął ochła­
pem miesięcznej gaży i zwracając salę w 
stronę drzemiącego sekretarza, zapytał: 

— Chambry, no i co pan na to powSe? 
Sekretarz Chambry spojrzał na karaf­

kę stęchłej wody, chrapnął dychawicznie 
f zasnął. 

Revilłe padł na krzesło i drżącema pal" 
cami wyskubywał z półłysej głowy kos­
myki wypomadowanych włosów. 

— Oszaleję, jak mi Bóg miły, zwariu­
ję, wścieknę sie... co za fatalna pomyłka-, 
kłamstwo... Chambry, Chambry,, wstawaj 
pan!!... 

Wydobył z marynarki list, gęsto urzę-
dowemi pieczęciiami posiekany 1 trzęsąc 
nad mim bladą twarzą czytał: 

.Paweł Reville — w mtejscu. 
Ż dniem 1 kwfleftnia b. r. zawieszam 

Pana w urzędowanfilu. Kontrola ksiąg i ka­
sy wykazała brak 20.000 fr., liczne nad­
użycia pieniężne i manipulacyjne. 

Równocześnie oddaję sprawę Pańską 
— minterrowi. 

Sevigne 
prezydent Najw. Izby". 

— Nie,' nieprawdopodobne.... niicmożH-
We... Przecież nic nic mówił.- owszem 
nawet pochwalił: „Reviile, jestem z pana 
zadowolony..." Nie, to człowieka może 
szlag trafrć! SpodZiewlałem silę nomina-
cjL. a tu . . 

Nagle podskoczył na krześle i (wy­
buchnął śmiechem. 

— Ha... ha... ha„. a to osioł ze mnie.., 
Chambry, nieprawda?!... Wszakże to dzi­
siaj 1 kwietnia i... pr^rna-a-prt-lSIs!!.- Ha... 
ha... miły żarcik... t fu! Ale kto u djabła 
mógł to napisać? Chambry, pan nie! Du-
val? Hm. i on nie! PresitKn? Duberote? 
Duberois?... Chyba on! Naturalniie, tylko 
on! To pewne. Idjota, zawsze czeka na 
sposobność, żeby mi tylko figla wypłatać, 
bałwan... ale... 

— Chambry, wie pan co? 
— No, słucham! — zaciekawił sie se­

kretarz, który trwożnie obserwował nie­
samowite ruchy szefa. 

— Mam wspaniałą myśl! Tylko sza!! 
Słuchaj pan: To pisał Duberois, tak? 

— Tak! 
— Doskonale! Otóż dzMag jeszcze, 

kasjer Duberois „zdefrauduje" nie 20.000, 
aJe 100.000 franków!!! Ha... ha... mam 
klucz od jego kasy... pieniążki schowam, a 
pismo „urzędowe" podłoży mu pan na 
biurko! Doskonały pomysł, nieprawda?... . . . 

Punktualnie o ósmej wieczorem Revillć 
zakradł sńe do stalowej szafki kasjera 
Duberois'a. Trwożnie mijał drzemiące w 
przednocnej ciszy kancelarie, zabagnione 
stosami zakurzonych aktów archiwa i ku-
rytarze. 

— Brrr... — nieprzyjemna tó historia... 
— mruczał,, przekręczając z bijącem ser­
cem klucz w drzwiach. 

Zatrzymał sie przed szklanno-drew-
uianym parawanem, otworzył żelazną sza 
ię i zaklą** wściekle. 

Czarna, ogniotrwała kasa, szeroko roz­
warta, świeciła pustką. 

Mroczne refleksy oienk, igrające w sta­
lowej czeluści, skakały zawadiacko po 
wysuniętych zasuwach kasy, pogrążonej 
w głębokJm śnie ciszy. 

— A to idjota... zwąchał... całą spra­
wę djabli wzięli... 

Zły trzasnął drzwiami, aź szyby jęk­
nęły w rozeschłym kicie i wyszedł na 
UKcę. . . . 

Następnego dnia rano, w biurach ko­
misja do walki z nadużyciami, panował 
sądny dzień. Wszystkie wejścia zalepio­
ne były porcją i tłumem łakomej na sen­
sację publiczności. Woźni biegali za u-
rzędnikami, urzędnicy za przełożonymi, 
przełożeni zaś poszukiwali po kanceia-
rjach, poczekalniach i kurytarzach, kasje­
ra Duberois'a. 

Wieść o okradzeniu kasy, zawierają­
cej 200.000 franków, rozeszła się błyska-
wicznJe po biurach. 

Paweł Reville, napół żywy, spoglądał 
nieprzytomnym wzrokiem na zegar, ocze­
kując przybycia swego sekretarza . 

— Co sie stało? Chambry zawsze 
punktualny... Nie, wszystko to dzisiaj ta­
kie tajemnicze... niesamowite... Duberois 
także jeszcze nie przyszedł... osioł, wy­
jaśniłby zaraz całą sprawę! 

— No, nareszcie idzie! — dodał urado­
wany. 

W kurytarzach zadzwoniły szybkie 
kroki. Ostre pukanie do drzwi zaniepo­
koiło Reviillć'a. 

— Proszę wejść! 
W drzwiach stanął blady jak płótno 

Clutinbry w otoczeniu dyrektora policji 
Bejarta, dwóch policjantów i Duvala. 

Reville czuł, że traci panowanie nad 

pamięcią. Uśmiechnął się cierpko do se­
kretarza, chciał coś powiedzieć, ale sło­
wa zdławiły mu gardło. Padł na fotel i 
przerażonym wzrokiem spoglądał na obec 
nyeh. Bćjerd zbliżył slfę do Wkmka f po­
łożył na nim „urzędowy" list, oskarżają­
cy Duberois'a o defraudację. 

— No. a co pan na to powOe, panie Re-
yine?! — zapytał ironicznie. 

Revfflle jęknął. . 
— Co... co... panowfie chcecie... n i c , 

nie wiem... żart... drobnostka... — szepnął 
ściśniętą krtanią 

i — Ach, teraz pan nic nie wie! — za­
drwił Duval. — Gdzie są pieniądze, które 
pan wczoraj wykradł? 

— Nie wiem..; żart... żart... Boże.,, 
— Ładny żart! Kto pisał ten list? — 

indagował Bćjard, 
— List... list... no... ja! 
— Przyznaje sie pan! To dobrze. Wy 

starczy. Jest pan człowiekiem podłym i 
bezczelnym! Panie Chambry,,' oto zło­
dziej, który chciał pana i Wednego Dube­
rois^ uniieszczęśliwiić! 

— A teraz, panie Revillle, w imienia.1 

prawa, aresztuje pana!... . . . 
W miesiąc po tak niewesoło skompli­

kowanych (wypadkach zwodniczego .dnia 
kwietniowego Paweł Rev§le, wykazaw­
szy uprzednio swoją niewinność, szczerze 
zatwierdzoną przez sekretarza Cham-
bry'ego, wypuszczony został na wolność 

A jednak... 
Na całej tej tragikomicznej historii po­

została ciemna plama. Bo oto zwodirtez* 
dzień prima-apńilisoWy uwiódł Ha zawsz* 
żartobliwego kasjera DuberOis"a a z nif 
pokaźną gotóweczkę franków,. 
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Niewidoma piękność haremu, 
Fatalna podróż poślubna dziennikarza. 

Szofer berlińskiej taksówki 
sięga po koronę królewską. 

Tajemnica potwornej zbrodni doko­
nanej w egzotycznym Algierze, wyszła 
obecnie na światło dzienne i wstrząsnęła 
do głębi opinie publiczna Francji. Nie­
szczęśliwymi bohaterami 

tei ponure! historii 
byli: piękna paryżanka, córka zamożne­
go kupca paryskiego i jej młody małżo­
nek, dziennikarz paryski, Harry Ethienne 

Młoda; para ruszyła w podróż poślubna 
do Algieru, jak to w ostatnich czasach sta 
ło sie bardzo modne we Francji. Czar da 
lekiego. egzotycznego Algieru, nęcącego 
wizja kolorowej, choć trochę groźnej baj 
ki, wabi nieprzeparcie Francuzów, któ­
rzy coraz liczniej podążają ku słonecz­
nym brzegom Afryki... 

Po zwiedzeniu szeregu miejscowości 
nadbrzeżnych, ruszyła młoda oara w to­
warzystwie 2 tubylców w głab kraju. 

Celem ich wędrówki była pizedewszyst 
kiem wspaniała twierdza w Czurczuk. je 
den z najokazalszych pomników miejsco­
wej architektury, łączący swoiste pięk­
no z potężna: siłą, urągająca wiekom. 
Twierdza w Czurczuk jest siedzibą osła­
wionego. 62-letniego królika miejscowe­
go. Ben Hassana Frimurtiego. 

Książe ten. zwany przez tubylców 
..Synem mądrości", 

przez szereg lat pozostawał w zacie­
kłych walkach z rządem francuskim. W 
czasach ostatnich nastała miedzy obu 
•tronami zgoda. Mimo to potrafił stary. 
Hassan zachować wiele samodzielności, 
a choć pozornie uznał zwierzchnictwo 
'rancuskle. pozwalał sobie na jeden wy­
bryk, który komu innemu nie uszedłby 
i.'a sucho. 

Lekkomyślna para podróżników do­
stała sie nieopatrznie w rece „Syna mą­
drości". Ethienne został 

zakłuty na śmierć, 
a piękna jego żona stała sie ozdoba ha­
remu Ben Hi i ssana. Kiedy zaś. w jakiś 
czas potem, usiłowała uciec z twierdzy 
w Czunczuk. została schwytana, oślepio 
na i wtrącona do straszliwego wiezienia. 

Zaginiecie pary Francuzów wywoła­
ło zaniepokojenie. Wszczęto ooszukiwa-

Nawet dziecko trafi 
do celu. 

wynalazek angielskiego 
generała. 

W Stanach Zjednoczonych odbyły się 
próby z nowowynalezionym aparatem, 
który ułatwia 

celność strzałów. 
Nowy wynalazek Jest kombinacją 

lampki elektrycznej i reflektora, można go 
używać nietylko do karabinu, ale także i 
do rewolweru. Z małej rurki pada świa­
tło na cel, dokładnie w miejsce, gdzie w 
razie strzału trafiłaby kula. Przy pró-
bić nie trzeba posługiwać się amunicją, 
albowiem światełka same wskazują do­
kładnie punkt do którego wycelowano 
broń. Aparat ma wielkie znaczenie w ra­
zie zastosowania go przy armatach lotni­
czych, karabinach maszynowych, dzia­
łach artyleryjskich itd. Nadto ćwiczenia 
mogą się odbywać *w zwykłych kosza­
rach wojskowych, zamiast 

na wielkich terenach, 
przeznaczonych do manewrów. W ten 
sposób można będzie zaoszczędzić zna­
czne sumy, wydawane dotychczas na a-
municję ćwiczebną. 

Aparatem zainteresował się rząd an­
gielski, który postanowił go nabyć dla 
armu. * \ 

Wynalazcą jest gen. Lamont, który 
przez szereg lat dokonywał różnych 
eksperyinentów. zanim udało mu się o-
siągnąć w tym kierunku pomyślne wyni­
ki. Fabrykację zaczęto także w Anglii, 
gdzie oświetlający przyrząd zastosowa­
ny będzie najpierw 

w szkołach kadeckich. 
. Najlepsze wyniki osiągnięto podczas 

pryb z odległości 30 yardów, przyczem 
można stosować wynalazek nietylko w 
nocy lub w ciemnym pokoju, lecz także 
I w dzień. Specjalne aparaty ma się wy­
rabiać także dla dzieci do małych strzelb, 
aby im ułatwić wyćwiczenie się w celo­
waniu. Przy masowej produkcji zmniej­
szy się prawdopodobnie i cena, która o-
becnie wynosi od 15 do 25 doi. za sztu­
kę. 

Ma. które przez dłuższy czas nie odno­
siły najmniejszego rezultatu. Dopiero nie 
dawno zajął sie ta 

tajemnicza sprawa 
kolega redakcyjny Ethienne'a. Franci­
szek Bonnet, wysłany w tvm celu spe­
cjalnie przez .,Fxcelsior" do Algieru ce­
lem zbadania tej sprawy. 

Sprytny dziennikarz wziął się tak 
zręcznie do dzieła, że niebawem zdołał 
odkryć tajemnice. Afera ta wywołała we 
Francji ogromne oburzenie. 

Berliński korespondent wielkiego dzien­
nika „Chicago Tribune" donosi, że szofer 
taksówki w Berlinie, doniedawna książę 
Aleksander Dabisza, pragnie usunąć z 
tronu 

obecnego króla Jugosławii 
i zająć jego miejsce. 

Książę Dabisza utrzymuje, że pocho­
dzi z najstarszego rodu Kontromani-
czów, którzy w latach 1163—1443 pano­
wali w Serbji. 

Wprawdzie nikt ani opowiadań Dafol-

KrateczfcT sądowe 

Młoda żona starszego jegomościa. 
Karjera córki robotnika. 

W swoim czasie gdy byłem piękny 1 
młody lubiłem bardzo w pogodny dzień 
wiosenny, ot taki chociażby jak dzisiaj, 
wyjechać gdzieś na wycieczkę zamiejską 
z jaką uroczą dzieweczką. W sercu mem 
wzbierała bezmierna tkliwość, krew ży­
wiej krążyła w żyłach — słowem czułem 
się idealnie... 

Dziś, niestety, już jestem zbyt stary 
i poważny na takie romantyczne eskapa­
dy. Zresztą, która z dziewcząt polecia­
łaby na człowieka, któremu włosy siwie­
ją już na skroniach... 

Mówią że w starym piecu, diabeł pa­
li... I to prawda, moi państwo. Ja osobi­
ście tym piecem, w którym djabet pall, 
bynajmniej nie jestem, ale za to Inni są 
takiemi piecami. O takim właśnie starym 
piecu pragnę dziś wam opowiedzieć.-

STARY KAWALER. 
'Jan W., urzędnik na dobrem stanowi­

sku, był zatwardziałym starym kawale­
rem. Czy się bał kobiet, czy też nie miał 
do nich zaufania, nie wiadomo, dość, że 
się nie żenił. Namawiały go do tego 
wprawdzie różne kumoszki 1 ciotki ale 
tyle to znaczyło, co rzucanie grochem o 
ścianę. I przetrwał Jan W. w staroka-
walerskim stanie szczęśliwie lat czter­
dzieści pięć. Zdawało się, że jest już 
stracony dla hymenu, załamywały ręce 
nad nim wszystkie krewne, bo proszę: 
był mężczyzną przystojnym, do .rzeczy 
jeszcze, na dobrem stanowisku, miał .3 
pokoje z. kuchnią pięknie umeblowane 
przy ulicy Sosnowej. 

Tych wszystkich szczegółów dowie­
działem się nie z przewodu sądowego, 
lecz od znajomych pana W., którzy jed­
nocześnie są. moimi znajomymi. Ano wia­
domo. Łódź, to kurnik plotkarski, wiedzą 
sąsiedzi, ha czem kto siedzi, a czasem też 
i za co siedzi.... 

I oto naraz bies opętał pana Jana. W 
miesiącu maju roku pańskiego 1927 gdy 
bzy kwitły i słowiki śpiewały tak pięknie 
p. Jan w dzień niedzielny wybrał się do 
parku ks. Poniatowskiego na spacer. I oto 
w ustronnej, cichej alei los zetknął go z 
uroczą dzieweczką siedemnastoletnią. 
Istotka ta uczyniła na panu Janie wstrzą­
sające wrażenie. Zakochał się, nie przy­
mierzając, jak żak szkolny. T to w nielet­
niej prawie panience na stare lata. 

Streszczajmy się: w krótkim czasie 
odbył się ślub starego kawalera z pięk­
nem dziewczęciem. Rodzice Irenki, ubo­
dzy robotnicy, chętnie przystali na ten 
związek. Była to dla dziewczyny kar­
iera. 

UCIECZKA. 
Źle jednak, gdy się żeni stary z mło­

dą. Mąż Uprzykrzył się wkrótce mło­
dziutkiej istotce. Całą duszą rwała się 
ku młodym przystojnym chłopcom. Nu­
dno jej było ze starym panem. Aż opętał 
ją jakiś dwudziestokilkoletni Adonis. I 
tak ją obałamucił, że oto pewnego piękne­

go dnia uciekła od męża, zabierając z so­
bą parę złotych pierścionków z brylanta­
mi. Gorycz wezbrała w sercu pana Jana. 
Udał sie na policję i zameldował o kra­
dzieży, której dopuściła się żona. Ujęto 
ją wkrótce. Nastąpiła burzliwa scena 
między nią a mężem. 

W rezultacie w dniu wczorajszym 
Irena W. stanęła przed sądem, jako oskar­
żona z art. 581 K. K.. Skazana została na 
jeden miesiąc aresztu z zawieszeniem 
wykonania kary na przeciąg lat trzech. 

Z mężem siię rozeszła. Pan Jan jest o-
burzony i powiada: Kobieta zmienną jest, 
szalony kto jej wierzy. 

Sa-wicz. 

szy, ani jego uroszczeń nie bral dotąd P°* 
ważnie, dowiedziano się jednak teraz, ż e 

podobno rozporządza on bardzo powaz-
nemi środkami i że plany jego są ostate­
cznie ustalone. Żona jego, wspierająca 
męża we wszystkich przedsięwzięciach, 
pochodzi również 

z rodziny królewskiej. 
Jest to młoda osoba z rodziny rumuńskiej 
Cantacuzene. J 

Oboje nabyli teraz ogromną ilość sa­
molotów i pragną wydać najpierw wielka, 
proklamację do ludu Jugosławii, później 
zaś sami udadzą się w rodzinne strony 
by.. «,objąć tron przodków". 

Książę zapewnił korespondenta „CM* 
..ago Tribune, że o jego planach wiedzą 
dobrze w Londynie i Rzymie i popierają 
go nawet. 

Podobno Istotnie ród Kontroman'-
czów jest starszy od Karageofgcwiczów\ 
i Obrenowiczów, do których kolejno prze1 

chodził tron w dawnej Serbji. , Przed woj­
ną liczni przedstawiciele Kontromani-
czów mieszkali w Rosji, gdzie dochodzili 
nawet do wysokich urzędów w wojsku. 
Książę Aleksander dostał się 

do niewoli bolszewickie] 
ł tern tłumaczy fakt, dlaczego nic zgłosił 
się w Paryżu podczas kongresu pokojo­
wego. Z więzienia uciekł dopiero w roku 
1921; udało mu się zabrać wszelkie doku*1 

menty, udowodnić pochodzenie królcW" 
skie i zdobyć powoli znaczny majątek. 

Adjutanci księcia Aleksandra, pretern 
denta do tronu Jugosławii, zapewniają, t$ 
ród księcia bardzo jest szanowany w krai 
ju i że przyjmą go tam napewno z nie­
zwykłą radością. Księżna była zresztą 
przed dwoma laty w Jugosławii, przyj­
mowano ją tam bardzo serdecznie, rzą<f 
jednak uważał ją 

za chora na manie wielkości, 
kazał aresztować 1 odprowadzić do gra-
nicy. 

-(:o:)-

PŁACĘ PANU P O Ł O W Ę ! 
Mały rachunek przyczyną szeregu nieporozumień. 

W Angijt w przeszłym miesiącu zda­
rzył się ciekawy wypadek. W pewnem 
mieście angielskicm do krawca przyszedł 
pewien klient 1 rozpoczął następujący 
dialog: 

„Miałem przed chwila rozmowę z mo 
Ją żoną w czasie której wynikło 

małe nieporozumienie 
między nami. Czy nie zechciałby pan 
udzielić mi swojej rady?" 

„Bardzo chętnie", odpowiedział kra­
wiec. „O cóż to posprzeczaliście się pań 
stwo?" —- .-.Widzi pan przed chwilą roz­
mawiając Z żoną. powiedziałem jej. że 
idę do pana,; aby mój rachunek uregulo­
wać. Przecież to było zupełnie słuszne 
— nieprawda?'" — „Ależ naturalnie, od­
powiedział ucieszony krawiec. „Czyż 
pańska małżonka uważała to za niesłusz­
ne". — ..Ach, -łiio; tylko ona twierdziła, 
że powinien był powiedzieć, że chcę pań 
ski rachunek uregulować". — „Hm. tak" 

przytaknął krawiec — „właśnie i to. jak 
1 tamto jest słuszne. To Jest i pański iJ 

mój rachunek". — „Czyli, że wyraźniej 
powiedziawszy, jest to nasz rachunek —' 
nieprawdaż?!" — pytał klient dalej. 

..Ależ tak. tak!" — odpowiada zniecier­
pliwiony krawiec, którego Już ten djaloU 
zaczął nudzić, „bezsprzecznie pan ma ra­
cje, to jest nasz rachunek". — „Znako­
micie! Jestem szczerze zadowolony" —• 
odrzekł klient z uśmiechem. ..A więc zgs 
dzamy się w zupełności. To jest nasz ra-. 
chunek. Suma rachunku wynosi osiem 

funtów. Wobec (ego płace Panu połowę, 
t. żn. moją część czyli cztery funty", po­
czem wyszedł z zakładu. 

Mistrz krawiecki bvł tak zdumiony 
tern co zaszło, żc długo jeszcze stał z czte 
rema funtami \v reku, nie mogąc przyjść 
do słowa, pomimo, iż klient dawno by' 
za drzwiami magazynu. 

Cztery ofiary zrozpaczonego ślusarza. 
Niewierna małżonka. 

Straszliwy dramat zazdrości rozegrał 
sie w tych dniach w Paryżu, a bohaterem 
jego był Alfred Foye. właściciel 

zakładu ślusarskiego. 
Przed trzema laty ożenił sie Foye z 

cyrkowa firioskoczka. 
Małżeństwo żyło początkowo bardzo 

szczęśliwie. Jęcz wkrótce lekkomyślna 
żona poczęła łamać przysięgę wierno­
ści. ' • 

Foye przypadkiem odkrył jei miłosną 
korespondencję;i uknuł okropny plan 
zemsty. 

Kupił sobie; samochód i podążył do 
Aulnois sur Bois, gdzie mieszkał wiel­
biciel 

• - Jego żony. 
Mr. Corbeatu. 
Dwoma wystrzałami z rewolweru za­

mordował uwodziciela i pognał na przed 
mieście Paryża, gdzie mieszkał drugi 
wielbiciel niejaki Berchere. 

I temu wsadził w serce kule rewo!we 
rową. poczem wsiadł, do samochodu i za­
trzymał się przy ulicy Vaugirard w Pa­
ryżu, zadzwonił do mieszkania trzeciego 
uwodziciela i wysłał go 

na tamten świat. 
Po załatwieniu sie z .wielbicielami 

swej żony postanowił i na niewiernej ko­
piecie wywrzeć zemstę. 

Telefonicznie zaprosił ja do jednei z 
kawiarenek, a gdy pani Foye nic spo­
dziewając się podstępu przybyła, skiero" 
wał ku niej lufc rewolweru i 

cłeźko ranił w głowę. 
Wszystkie te mordy wykonał Foye 

w niespełna godzinie, a załatwia* sie tak 
szybko, iż nie zdołatio nawet wszcząć za 
nim pogoni. 

Po krwawym obrachunku z niewier­
na małżonka morderca oddał sic dobro' 
wolnie w rece władz. 

Opóź 
, Dzisiejsze pisma r. 
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Eskortujący żołnie] 
nieraz nielada kłopot, 
•główek rwał się do d 
że jest zmęczony i nie 
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:ń nie brat 'dotą'd P°" 
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Zawodowe bezrobocie wśród „umysłowców". 

Opóźnione wypłaty zapomóg. 
Chroniczne bolączki Łodzi. 

„ Dzisiejsze pisma poranne doniosły o 
lelkiem wzburzeniu jakie ogarnęło licz-. 
"3. rzeszę bezrobotnych pracowników u-

1 fiysłowych wskutek niewypłacenia im 
rzekomo zapomóg za miesiąc kwiecień, 
Pomimo, że dziś już, chwalić Boga, ma-
^y schyłek maja. 

Ze względu przeto na powagę sprawy 
I pwróciliśmy się do dyrektora Zarządu 

Obwodowego Funduszu Bezrobocia, p. 
Offeuberga, który udzielił nam następują-

, cych wyjaśnień. 
Informacje prasy porannej są niezu­

pełnie ścisłe. Lwia część bezrobotnych 
L Pracowników umysłowych, korzystają-
t cVch z państwowych zapomóg doraź­

nych otrzymała je za miesiąc kwiecień 
Przed świętami Wielkiejnocy. Zasadni 

i-czo należy się zapomoga doraźna bezro-
i' Potnemu 

w ostatnim dniu każdego miesiąca. 
W Łodzi natomiast wytworzył się 

fisus. że wypłaty uskutecznia się w dniach 
l«3 i 2A każdego miesiąca. 
I W kwietniu wobec świąt wielkanoc­

nych zgłaszały się do mnie delegacje bez-
1 robotnych, prosząc, by zapomogi doraź-
I "e wypłacone były na święta. Na sku­
tek mojej Interwencji Ministerstwo Pra­
lny i Opieki Społecznej wyasygnowało 
fiWwczas fundusze na wypłatę zapomóg 
FQoraźiiych. Normalnie zapotrzebowanie 
[wą ten cel wynosi około 75.000 zł. Przed 
świętami wielkanocnemi otrzymaliśmy z 
rninisterstwa tylko 60,000 złotych, tak, że 

Wrobna część bezrobotnych zapomóg nie 
^trzymała. 
£ O tych nielicznych można Dowiedzieć 
że istotnie nie otrzymali jeszcze zapo-

fełhóg kwietniowych. Olbrzymia więk­
szość jednakże pretensyi mieć nie może. 
jPKariiia ją zniecierpliwienie, edyż po­
brawszy zapomogi w dniu 5 kwietnia t. j . 
[przedwcześnie zmuszona iest dłużej cze­
kać na wypłatę, zapomogi następnej t. j . 
yiiajowc.i. 

Coprawda narazie pieniędzy z mini­
sterstwa na wypłatę zapomóg doraźnych 

ieszcze nie otrzymaliśmy. 
Poczyniono Jednak jak najdalej idące sta­
jania, by jeszcze w bieżącym tygodniu 
«ostałv one nam przekazane, w najgor­
szym wypadku zaś najpóźniej w ostatnim 
dniu miesiąca. 

Tyle o sprawie wypłaty zapomóg do­
raźnych za miesiąc kwiecień i mai. A tc-

ITKZ parę uwag na marginesie sprawy. 
Dowiadujemy sie skądinąd, że w mi­

nisterstwie pracy istnieją tendencje w kle 
runku uszczuplenia zapomóg dla bezro­

botnych pracowników umysłowych. Ści­
ślej mówiąc, ministerstwo pragnie pewną 
część bezrobotnych zapomóg pozbawić. 

Zdawałoby się. iż iest to paradoks w 
obecnej sytuacji. A jednak tendencji tej 
nie można odmówić podstaw jeśli weź­
miemy pod uwagę co następuje. 

Zapomoga doraźna iest jak kij. który 
ma dwa końce. Jeśli z jednej strony 
utrzymuje przy życiu ludzi Dozbawio-
nvch pracy, tc z drugiej strony demora­
lizuje ich, ucząc próżniactwa i wyzyski­
wania ofiarności państwa. W Łodzi iest 

1025 bezrobotnych 
pracowników umysłowych zarejestrowa 
nych w Funduszu'Bezrobocia: w okręgu 
łódzkim jest ich trzystu jeszcze, czyli 
ogółem 1325 osób. 60 proc. osób tych ko­
rzysta z zapomóg od roku 1924 a 

więc blisko 4 lata. 
Czyżby wszyscy DL ludzie w ciiągu tego 

czasu nie mogli znaleźć!pracy? Trudno 
w to uwierzyć. Człowiek, posiadający 
odpowiednie kwalifikacje prędzej czy pó­
źniej zajęcie znajdzie. Nie znajdzie go ten 
kto go nie szuka. 

Przechodząc parkiem Sienkiewicza, 
gdzie mieści się jadłodajnia dla bezrobot­
nych pracowników umysłowych, widzi 
się osobników rozwalających się ze znu­
dzonym wyrazem, twarzy na ławkach 
bezczynnie całemi.godzinami. Jest wśród 
nich wielu bezrobotnych „umysłowych" 
żyjących z zapomóg. Mimo woli nasuwa 
się pytanie: Czemu ludzie ci, miast tra­
wić czas na bezczynnem wysiadywaniu 
w parku, nie udadzą się na poszukiwanie 
pracy? 

•Nie czynią tego, ponieważ stanowią 

element bezrobotnych „zawodowych". 
Coprawda zapomoga jest niewielka: czło­
wiek samotny otrzymuje od 30 do 45 zł., 
ojciec rodziny składającej się z pięciorga 
osób 100 zł. miesięcznie. Zamało to co­
prawda na to, by żyć, a zaduźo, by 
umrzeć. 

Należy jednak jeszcze wziąć pod uwa­
gę, że wielu z pobierających zapomogi 
„profesjonalistów" ma jeszcze jakie ubo­
czne źródła dochodu, których ujawniać 
nie chcą w obaiwfe utraty zasiłku ze skar­
bu państwa. 

Cd ludzie nie powinni f nie mogą być 
ciężarem państwa,, borykającemu się usta­
wicznie z trudnościami ftnansoiwerni. Z 
zasłłków winni korzystać tylko ludzie 
uczciwi, którzy istotnie pracy znaleźć nie 
mogą, 

pomimo, iż sie o nią starają. 
Należy zważyć jeszcze, że wśród bez­

robotnych pracowników umysłowych za­
rejestrowanych w Funduszu Bezrobocia 
jest wilelu takich, którzy właściwie do ka­
tegorii! tej należeć nie powinni. Są to bo-
wliem 

zredukowani ekspedienci, 
którzy wobec braku wykształcenia i kiwali 
fakacyj odpowiednich nie mogą znaleźć po 
sady biurowej. Ci ludzie winni przeto być 
zakwalifikowani jako pracownicy f izy­
czni, jaiko tacy bowiiem prędzej otrzymają 
pracę. Jako rzekomi pracownicy intelek­
tualni natomiast będą ustawicznie cięża­
rem państwa i rzucają cień na ludzi, dla 
których brak pracy i konieczność pobie­
rania zapomóg 

jest prawdziwem nieszczęściem. 
K. 

Burzliwe sceny na sali sądowej, 
Krewni I znajomi 20-tu złodziei. 

Ze Lwowa donoszą: 
Onegdaj we Lwowie po sześciu dniach 

uciążliwego przewodu sądowego dobie­
gła końca rozprawa przeciwko 

szajce złodziejskiej, 
złożonej z 20 osób. Na długo przed wy­
znaczoną godziną korytarz sądowy za­
pełnił się krewnymi, znajomym! i przyja­
ciółmi oskarżonych, a mnóstwo Ich zosta­
ło na ulicy, gdyż bramę zamknięto i wię­
cej osób nie wpuszczano. 

W chwili, gdy trybunał wszedł na sa­
lę, drzwi wiodące do sali rozpraw zam­
knięto. Znajdujący się na korytarzu tłum, 
który nie mógł już znaleźć miejsca w sa­
li 

przypuścił szturm do drzwi, 
wyłamał Je i wtargnął do sali po stoczonej 
bójce z posterunkowymi i dozorcami. 

Na polecenie przewodniczącego roz­
prawy przy akompaniamencie wrzasków 
I krzyków, z trudem udało się policji usu­
nąć niepowołanych słuchaczy I „wypro­
sić" ich na ulicę. Dopiero po opróżnieniu 
sali przewodniczący odczytał wyrok, 
skazujący na kary od 14 dni aresztu 

do 4 lat wiezienia. 
Ogłoszenie wyroku wywołało wśród 

zebranych rędzin zasądzonych piorunu­
jące wrażenie. 
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Już wiedział teraz jak sobie zasłużyć 
ria wygodny nocleg. Po dwóch tygod­
niach wałęsania się po mieście, zaczepia­
nia przechodniów o datki, „grypsania" 
„wsuwy" z ulicznych straganów i prze­
siadywania w kozie, dostał się Czynie-
wicz do baraku na peryferjach miasta, 
Kdzie go z trudem wybadano, opisano i 

t zarejestrowano i wreszcie stał się oficjal­
nym „inwalidą". 

Kazali mu się starać o otrzymanie za­
ległych należności z pułku, które aczkol­
wiek niewielkie, przez parę miesięcy, u-
' tworzyły już sumkę, jaka nieszczęsnemu 
inwalidzie bardzo by się przydała. Pod 
eskortą zaczęli go przesyłać od oddziału 
do oddziału, od pułku do pułku, od urzędu 
do urzędu... 

Eskortujący żołnierz miewał z nim 
nieraz nielada kłopot. Bywało, że pół-
•Rłówek rwał się do dorożki, twierdząc, 
źe jest zmęczony i nie może iść piechotą. 

/Innym znów razem kładł się na środku 
.trotuaru, zapewniając eskortującego go 
żołnierza, że się trochę tylko zdrzemnie 
' pójdzie dalej. Felek w swem obłąkaniu 
Próbował namawiać nieraz wartownika, 
aby położył się obok niego, to razem wy­
poczną. 

Zbiegowisko i śmiech, które zwykle 
towarzyszyły wybrykom idioty, irytowa­

ły przymusowych jego opiekunów, a ci 
nie szczędzili upartemu pupilowi sztur-
chańców i razów kolbą karabina. 

W jednym z licznych urzędów, do któ­
rych go przesyłano, (więcej w celu po­
zbycia się natręta, niż pomożenia inwali­
dzie) — zarzucono gdzieś książeczkę 
Czyniewicza i wszystkie dokumenty. Gdy 
ostatni raz pod opieką wartownika ode­
słano go znów gdzie Indziej pod pozorem, 
że tam może znajdą się zagubione papie­
ry — Felek był wyjątkowo nieusposo-
blony. 

Uprzykrzył sobie dokumentnie te wie­
czne spacery od Kaifasza do Annasza i 
zaczął się buntować. 

— Idź, Karol, sam. Czy ja cię trzy­
mam? — mawiał do żołnierza, który go 
eskortował. 

Każdego bowiem szeregowca nazy­
wał, niewiadomo dlaczego — Karolem. 

Próżno tym razem wartownik tłuma­
czył Czyniewiczowi, że ma obowiązek 
dostawić go tam, gdzie mu kazano. 

Felek uparł się, usiadł w kucki pod la­
tarnią. Zaczynał prowokacyjnie głośno 
płakać, gdy żołnierz chciał go siłą pod­
nieść, lub kopał delikatnie, chcąc zmusić 
do dalszego marszu. 

Zaczęły się wreszcie zbierać jakieś 
opryszki podmiejskie^ zaczepiając Bogu 
ducha winnego żołnierza; niby ujmując się 
za nieszczęśliwym inwalidą. 

— Idź. Karol, do djabła! Czego mnie 
szarpiesz?! — płakał.J7ciek, siedząc pod 
latarnia i nabierając coraz więcej rezonu, 
gdy widział poparwe .ze. strony gapią­
cych się rzezimieszków^ 

— Te, panie sołdat! Zwolna, zwol­

na! — zawołał jakiś oberwus, który wy­
szedł właśnie z szynku. 

— Proszę się rozejść! —- krzyknął 
żołnierz. 

Już i jemu na płacz się zbierało. Zu­
pełnie nie wiedział, co tu począć z nie­
znośnym inwalidą. 

Policjanta nigdzie nie było widać, a 
tłum gapiów zaczynał być coraz groźniej­
szy dla biednego wojaka. 

— Puścisz mnie, Karol, czy nie? Bo 
cię tak zamaluję, że sobie ruski miesiąc 
przypomnisz! — brawurował Czynie-
wicz. 

Żołnierz jeszcze raz się rozejrzał, czy 
nie znajdzie się gdzie w pobliżu jaka po­
moc i zagwizdał. Kilku z otaczających 
go drabów odpowiedziało przeraźliwem 
świstaniem na palcach. 

— Karol! Słyszysz?! — śmiał się 
Czyniewicz — Odjazd! 

Żołnierz chwilę się zawahał; wreszcie 
machnął ręką I szybkim krokiem odszedł, 
żegnany kpinami, przezwiskami i gwiz­
dem gapiów. 

Jacyś dwaj „cywile" zabrali Felka do 
szynku, z którego dopiero co byli wyszli. 
Zaciekawieni zbiegowiskiem, węszący tu 
awanturę, w której mogliby wziąć czyn­
ny udział i tem nieco urozmaicić sobie no­
toryczne próżniactwo. 

Przygodni towarzysze uoili go i za­
brali mu buty. Bosy znalazł się w komi­
sariacie policji. 

Ponieważ spadł pierwszy śnieg w mo­
mencie, gdy mieli go zwolnić z aresztu 
no wytrzeźwieniu, spytali go gdize miesz­
ka i gdzie podział buty. Na żadne z tych 
pytań nie umiał odoowiedzieć. Wobec 

Kuzynek z Wiednia. 
Ze Lwowa donoszą: 
Lwów jest znowu widownią afery w 

większym stylu, która w pierwszym rzę­
dzie zaobsorbowała organa śledcze lwow­
skiej policji, usiłujące za wszelką cenę 
wyśledzić bohatera tego 

olbrzymiego oszustwa. 
W realności przy ul. MiokSewloza 26, 
istnieje poważna instytucja handlowo-
przemysłowa pod firmą Ekonomiczny 
Związek Kółek Rołnfczych, której cen­
trala znajduje sie w Krakowie. Obecnym 
kierownikiem działu lwowskiej jest p. Ry 
bak. Przed kilku miestiącami przybył doń 
z Wiednia spowinowacony z nim kuzyn 
Henryk Horowitz, z zatwodu kupiec i po­
dróżujący agent, a przytem 

niedoszły lekarz. 
P. Horowiltz przybył ze siwoją małżonką 
i wkrótce wszedł w blższy kontakt han­
dlowy z p. Rybakiem. Kontakt ten pole­
gał na tern, że p. Rybak począł mu zrazu 
w mniejszych, a następnie większych 
partjach, z magazynów instytucji, przez 
siebie kierowanej, wydawać towary nie­
jako w komisową sprzedaż z tem, że za-
jinkasowana gotówka miała wpłynąć do 
kasy Związku Kółek rolniczych. 

Zraz<u istotnie Horowłfcz prowadził in­
teresy 

bardzo solidnłe, 
towary będące własnością związku roz-
sprzedawał we wszystkich miastach 
wschodłwej Małopolski ku obopólnemu za­
dów oleniu. 

Wreszcie znudziła mu się solidność i 
postanowił zrobić „skok". Oto z końcem 
kwietnia osobiście w y brat się na inkaso, 
a zaitnkasowawszy ponad 60.000 zł., wy­
jechał 3 maja rzekomo za interesem do 
Warszawy i więcej już 

nie wrócił. 
P. Rybak z początku cierplilwiie oczekftwał 
powrotu swego kuzyna, kiedy ten jednak 
po paru dniach nic dał o sobie żadnego zna 
ku życia, powziął sine podejrzenie i oso­
biście wyjechał za nim w pościg autem, 
będącem własnością HorowiKSza, a gdy ten 
kiłkuduiowy pościg nie odniósł skutku, 
przedwczoraj ^zawiadomił o ucieczce i 
sprzeniewierzeniu policje. 

Horowiltz posiadał paszport zagrani­
czny, jako obywatel austrjackL Również 
w taki sam sposób zaopatrzoną była jego 
żona, która przez kilka dni czekała na po-
wirót swego męża, ale nie mogąc się go 
doczekać, przed kiJku dniami 

wyjechała do Wiednia, 
gdzie mąż już na nia oczekllwał. Policja 
otrzymawszy te doniesieni wszczęła ener 
giłczme zabiegi oełem ujęcia defraudanta. 
Czy jednakowoż to sie uda, jest bardzo 
wątpliwe. 

tego zatrzymali go w areszcie tak długo, 
póki jakaś dobroczynna pani z patronatu 
nad więźniami nie obdarzyła go parą o-
buwia. 

Gdyby był wiedział, że cenny prezent 
stał się przyczyną tego, że wyrzucono go 
z ciepłej izby aresztanckiej na ulicę, był­
by z pewnością tą parą butów rozwalił 
głowę swej dobrodziejce. 

Felek, napoly sparaliżowany, stąpał 
wprawdzie bez jakiejkolwiek podpórki, 
ale nogami i rękami wykonywał przytem 
jakieś odruchowe gesty, które, wzbudza­
jąc litość, wśród zdrowych bliźnich, wy­
woływały jednak mimowolny śmiech 
przechodniów. 

Włóczył się po ulicach, żebrząc, wy­
śmiewany przez uliczników, poszturchi­
wany przez policjantów. Dla stróżów 
bezpieczeństwa stawał się czasami 
wprost nieznośny. To kładł się na środ­
ku jezdni na szynach tramwajowych i za 
nic nic chciał dobrowolnie opuścić lego­
wiska. To znów wyśpiewywał w naj-
nieodpowiedniejszym punkcie śródmieś­
cia ordynarne, obozowe piosenki, nie da­
jąc Się zgorszonemu policjantowi nakło­
nić do uśmierzenia swego śpiewaczego 
zapału. Nieraz też bywał aresztowany, 
a pobyt w komisariacie lub w więzieniu 
zaliczał w mroźne, zimowe noce do 
swych najszczęśliwszych momentów. 

Gdyby rozum jego nie uległ zaćmie­
niu skutkiem poniesionej kontuzji, napew­
no wskazałby on mu drogę do teatru. 
„Naród teatralny jest dobroczynny i mi­
łosierny". Koledzy, a zwłaszcza dawnę 
koleżanki pomogłyby mu bezwzględnie 

(D. c. n.) 
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Daj buziaka, to cię puszczę! 
Wieczorny występ pijanych kobiet. 

Nie podsycaj ognia 
naftą!... 

Lekkomyślna wdowa. 
Wczoraj wieczorem przy ulicy Towa­

rowej 53 wydarzy! sie tragiczny wypa­
dek, któremu uległa zamieszkała tamże 
wdowa 42-letnJa Antonina Sawicka. 

Około godamy 10 wieczorem Sawic­
ka próbowała rozpalić ogień w piecu. 
Chcąc przyspieszyć tę czynność wdowa 
polała palące się drzewo 

nafta. 
Płomienie ogarnęły bańkę, która pękła z 
głośnym hukiem. Strumienie palącej sie 
nafty oblały Sawicką, która w jednej 
uhivvr'li zamieniła sfe 

w słup ognia. 
Niiertfzytorrma z bólu kobieta wybiegła na 
podwórze i tam dopiero sąsiiledzi: stłumili 
na niej płomiemite. Nleszczęślilwa wdowa 

• uległa oparzeniu twarzy, rąik i pferai. Za* 
wezwany lekarz pogotowia ratunkowego 

' Kasy Chorych po nałożeniu opatrunku po­
zostawali wdowę na rniiejscu. Zaznaczyć 
należy, że jest to już drugi wypadek po­
parzenia się Sawickiej, wskutek nieostroż 
nego rozpalania 

ognia nafta. 

Kości ludzkie są 
kruche. 

Kawalerska jazda wieśniaka. 
Marcin Nowicki, zamieszkały we wsi 

Będków pod Łodzią, po szybkiej sprzeda­
ży aflemniaków przywiezionych do Łodizi, 
popas! komie, wypił coś z butelkę wódki 
na drogę i 

ruszy! do domu. 
Kawalerska jazda pijanego wieśniaka 
skończyła się dlań tragicznie, bowiem tuż 
za Łodzią, konie wjechały na stos kamk;-
na. Wskutek wstrząsu chłopek wypadł z 
wozu tak n"'eszczęśIS!w1e, że dostał sie pod 
koła, które złamały mu 

prawa nogę. 
Sarnopas biegnące komiile zaitTzymano do­
piero pod Pabjajnifcamii. 

Ofiarę zgubnego alkoholu znaleźli prze 
jeżdżający furmani i zawezwali miejskie 
pogotowie rajtunkowe, którego lekarz po 
nałożeniu opa<trunku uaiieruchomiiająccgo 
odwiózł Nowickiego na kurację do szpi­
tala. 

List 
z przykrą wiadomością 

otrzymają rodzice nieszczęśli­
wej córk'. 

17-letnia Katarzyna Molikówna, cór­
ka wieśniaka •/. pod Kalisza, nie mogąc się 

pogodzić z macocha 
spakowała swe manatki i zbiegła z do­
mu rodzicielskiego do Łodzi, gdzie po­
stanowiła poszukać sobie pracy. Minęło 
kilka dni. a KrysWna posady jakoś zna­
leźć nie mogła. Pieniądze wyczerpały 
sie. a tu żołądek na gwałt domaga! się 
pokarmu. 

Krystyna pod wpływem czarnych my 
;'li sprzedała za kilkadziesiąt groszy chu 
stke i kupiła jodyny, która wczoraj wie­
czorem 

wypiła w bramie 
?rz"- ulicy Wólczańskiej 187. 

Wijącą sie w bólach dziewczynę za­
uważyli przechodnie i zawezwali pogoto 
wie ratunkowe, którego lekarz po prze-
płókauitt żołądka, odwiózł Molikównę do 
szpitala przy Zbiorni Miejskiej. 

O tragicznym kroku młodei dziewczy 
ny zawiadomiono jej rodziców. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują następujące apteki: M. 

Lipiec (Piotrkowska 193), E. MUller (ul. 
Piotrkowska 46). W. Groszkowski (Kon­

stantynowska 15), K. Perelman (Cegiel-
niana 64), f i . Niewiarowski (Aleksandrów 
ska 37). S. Jankielewićz (Stary Rynek 9). 

Wczoraj około godziny 8 wieczorem 
ulica Gdańską szły dwie 

pijane kobiety. 
Awanturowały się okrutnie, a kiedy prze­
chodnie zwródM im uwagę, pijaczki 
wszczęły bójkę. Jedna z nich pochwyciw 
szy jakiegoś przechodnia trzymała go sil­
nie za rękę, a tymczasem druga ściągnię­
tym z nogi trzewikiem biła go po głowie. 

Pijane kobiety zostały wreszcie zau­
ważone przez policjanta, który podszedł 
do nich 

z książeczką protokółów. 
Awanturnice na widok posterunkowego 
usiłowały zrejterować, co im się jednak 

nie udało. Wtedy zdesperowane rzuciły 
stę na policjanta i nuże go obijać i obrzu­
cać stekiem obelg. Jedna nawet rozczu­
liła się przy tem i zaśpiewała ochrypłym 
głosem: 

— Daj buziaka to cię puszcze. 
Posterunkowemu pośpieszyło z pomo­

cą kilku mężczyzn i krewicie niewiasty 
odprowadzono do komisariatu. 

Awamturniczemf kobietami okazały się 
Leokadja Kostrzewska (Łączna 49) i Fe­
licja Gajdek (Skwerowa 21). Zatrzyma­
no je w areszcie do czasu zupełnego wy­
trzeźwienia. 

(:o:) 

Wśród kawalerów. 

Malarz I : — Znałeś Eugenję, tę starą bogatą pannę? 
Zmarła wczoraj. 

Malarz I I : — szkoda . . . Co za śliczna partja byłaby 
przedwczoraj. 

Polowanie 
Kula z floweru 

12-letni Piotruś Łuczak. svn wieśnia­
ka z Poddębic, chcąc zaimponować kole­
gom, wziął wiszący na ścianie 

flower oka 
I wymknąwszy sic cichaczem z domu 
wybrał sie do pobliskiego lasku na polo­
wanie. Tutaj korzystając z obecności ró­
wieśników zarządził starym zwyczajem 
nagankę sam zaś stanąwszy na polance 
oczekiwał „zwierza". Po pewnym cza­
sie rówieśnicy z krzykiem wbiegli na po-
!ank?, a przed nimi rwał zając. Łuczak 

na zająca. 
ugodziła chłopca. 

wypalił z floweru. Zając znikł w lesie, 
zaś przeznaczona dla niego ołowiana 
kulka 

ugodziła w brzuch koleee 
9-letniego Antoniego Pietrzaka. Chłopiec 
jęcząc z bólu upad! na ziemie. Pechowy 
myśliwy porzuciwszy flower pobiegł do 
swvch rodziców z wieścią o wypadku. 

Nieszczęśliwego chłopca, po udziele­
niu mu pierwszej pomocy orzez miejsco-
'wego lekarza . przewieziono 

do szpitala w Łodzi. 

Wizyta znudzonej koleżanki. 
Gazeta, balkon i łyżki. 

Wczoraj po południu Marjanna Slawiń 
ska, zamieszkała przy ulicy Poprzecznej 
24, udała się 

w odwiedziny 
do swej koleżanki Stefanii Boroń, służącej 
przy ulicy Podrzeoznej 19. Po ugoszcze­
niu gościa Boronitowa, zajęła sie przyrzą­
dzaniem dlla siwych państwa kolacji', a 
Stawińska z nudów wsadziła nos w gaze­
tę. Wiadomości nie zainteresowały jed­
nak Sławińska, wiec rzuciła gazetę i 
wyszła do przyległego pokoju na balkon. 

Lecz i tu nlic ją nie zainteresowało, więc 
zaczęła oglądać to i owo w pokoju I 
wreszcie, skradłszy tuzin platerowanych 
łyżeczek stołowych, -powróciła 

do kuchni. 
Boraniowa nakrywając do stołu zattważy 
ła kradzież ii natychmiast zawezwała po­
licję. Po przeprowdzeniu osobistej rewi­
zji i znalezieniu skradzionych łyżek spo­
rządzono protokół, który wraz z nieuczci­
wą Marjanna Sławińską przestano do dys 
pozycji Wfadz sądowych. 

Łódzcy fałszerze pieniędzy 
na chojnickim bruku. 

ta 

za 

Z Chojnic donoszą: 
W styczniu w Brusach przychwyco 

no mężczyznę i kobietę podczas gdy 
dobrana dwójka puszczała w obieg 

falsyfikaty pięciozlotówkowe. 
Otóż ta dwójka, która przebywała do 

tychczas w areszcie śledczym stanęła 
czyn ten przed sądem w Chojnicach. 

Na ławie oskarżonych zasiedli Włady­
sław Lubarski i Marja Kicińska 

oboje z Łodzi. 
Akt oskarżenia zarzuca! podsądnym, iż 

dnia 10 stycznia r. b. świadomie puszcza­
li w obieg fałszowane pięciozłotówki no­
wej emisji. Proceder uprawiali w ten 
sposób, iż kupowali w sklepach drobno­
stki, płacąc w każdym sklepie falsyfika­
tem. Zdemaskował ich kupiec A. Kicdro-
wski z Brus. 

Oskarżony Lubarski twierdzi, iż nic 
nie wiedział o fałszywych pięciozłotów­
kach, gdyż te posiadała osk. Kicińska. 
Oskarżona Kicińska zeznaje, iż falsyfika­
ty otrzymała od Lubarskiego. 

Prokurator wniósł dla oskarżonego 
Lubarskiego o 4 lata ciężkiego więzienia 
i utratę praw obywatelskich przez 10 lat 
oraz dozór policyjny; dla osk. Kicińskiej 
3 lata ciężkiego więzienia i 5 lat utraty 
praw obywatelskich i dozór policyjny. 

Sąd po krótkiej naradzie orzekł: osk. 
Lubarskiego uznaje się winnym zbrodni z 
§ 147 k. k. i skazuje go na 

3 lata ciężkiego więzienia 
i Iz lat utraty praw obywatelskich oraz 
dozór policyjny. Osk. Kicińską na 1 rok 
ciężkiego więzienia i- 5 lat utraty praw o-
bywatelskich oraz dozór policyjny-

Kalejdoskop nieszczę­
śliwych wypadków. 

Kronika pogotowia ratunk. 
Lódź, 23 maja. W ciągu dnia wcziotrar; 

szego w kronice miejskiego pogotowia l*j 
tunkowego zanotowano następujące wy 
padkii: 

Na ulicy Franciszkańskiej otruła * 
esencją octOwia 40-letnia 

Zofja Kwiker. 
żona robotnika, zamieszkała przy ulwy 
Nowio-Sikawsklej 5. Desperatkę cdivw» 
lekarz pogotowia ratunkowego do sz-ptf8' 
la nuilejsklego w Radogoszczu. 

• • • 
Na ulicy NawoitMejskicj został pobw 

przez nieznanych sprawców 55-letni 
Wołek Ordynans, 

'zamieszkały przy ulilcy Pieprzowej 1* 
Ordynans odniósł rany tłuczone twarZSj 
Lekarz pogotowia po nałożeniu opatruj 
ku odwiióził go do domu. • 

• • • 
Na ulicy Aleksandrowskiej padła z osw 

biemia 63-letnia 
Franciszka Tiper, 

bez stałego miejsca zamieszkania. Karejn 
ką miejskiego pogotowia ratunkowego Q* 
wieziono ją do Zbiorni Miejskiej. 

• • • 
Na ulicy Rzgowskiej został najecha*! 

przez tramwaj 4S4etnii 
Franciszek Piotrowski, 

brukarz, żarna*eszkary przy ulicy Łomżyffl 
skiej 24. Koła poszarpały nieszczęślr*fl 
mu lewą nogę. Piotrowskiego w s.tai«j 
ciężkim przewieziono karetką.pogotowi 
do szpitala miejskiego przy ul. Drewno*^ 
sklej. 

• * • 
Na ulifcy Drewnowskiej został przew 

chany przez wóz 23-letni 
Stefan Pietrzak, 

zamieszkały w Radogoszczu. Pietrzaka 
w j udzielił pomocy lekarz miejskiego pfl 
gotowlia ratunkowego. 

• • • 
Na ulicy Siemkliewiicza najechana dq 

rożka 13-letnia 
Zofja Aronowicz, 

zamieszkała przy ulfcy Kilińskiego S3 oil] 
niosła rany głowy. Lekarz pogotowia tĄ 
tunkowego odwiózł ją do domu. 

• * • 
W fabryce przy ufley 6-go Sierpnia 2j 

podczas pracy uległ okaleczeniu twariJ 
przez maszynę 20-letmi 

Stanisław Werter, 
zamieszkały we wsi Nowe-Złotno pod ŁO1 

dzdą. Lekarz pogotowia odwiózł go dJ 
domu. 

• • • 
Na nlicy Konstanltynowskiej zośt4 

przejechany przez wóz 8-letrtt 
Mieczysław Adamczyk, 

syn dozorcy (Konstantynowska 45). CWN* 
piec uległ potłuczeniu nóg. Lekarz pogo" 
towta ratunkowego udzielił mu pomocy. •' * • • 

Na ulicy LutomSarSlded pobity zosta' 
przez nieznanych, osobników 4-tetni 

Antoni Guszkowski. 
bileter teina „Venus", zamieszkały przy 
ulicy Wrzesińskiej 33. Guszkowski od*! 
niósł rany głowy. Lekarz pogotowia odr 
wiózł go do domu. 

ZBot harcerski 
w Pabjanicach. 

Uczczenie 500-letniej 'rocznicy 
śmierci Zawiszy Czarnego. 
Z Pabjanic donoszą: 
Wzorem lat ubiegłych w dniach 26, 27. 

28 i 29 maja odbędzie sie 
zlot harcerski 

drużyn hufca pabianickiego w lesie miej-j 
skim pod Pabianicami. Przez cały czas 
zlotu drużyny będą obozowały pod namio 
tami. Zlot zorganizowany jest pod hasłen? 
uczczenia 500-letniej rocznicy śmierci 

Zawiszy Czarnego. 
W czasie zlotu odbędą sie zawody | 

strzeleckie z broni małokalibrowej druży­
nowych chorągwi łódzkiej. 

„G O N G" 
CEGIELNIANA 16. 

Miano deszczu, onetgdaj <w „Oongn" zebrał© sie 
dużo publiczności, która pod dachem 1 zasłonięte | 
od wiatru brezentami, z zapałem oklaskiwała | 
wszystkich wykonawców doskonałego progra- I 
mu — „ Z a c z y n a m y ! " — ze Skoniecznyi"' I 
Jaśkówiją, Cybulskim i doskonałą paTą baletowa | 
Wo.inar — Soboltówna na ozele 
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SPOR! 

Wychowanie 1 
Jak wiadomo s 

dzeniem władz W3 
łódzki p. Rżewski 
niczącym Powiato 1 

P. W. Komitet tal 
by część prac wy 
przysposobienia w 
stwo wzięło od te 
wiem dotychczas s 
wato się bezpośred 
ny czynnik współc 

Pomnik C 
w Ams 

Czy 2 
Przed 

W dniu wczorajsi 
'wielkim dorocznym 1 
nym Łódź — Rzgói 

;becnie dowiadujemy 
: szłorocznego zwyćię 
'.Bo raz drugi pragnie 
cięski. 

Skład tej druźynj 
1) Starosta, 2) Peno, Ć 

'-blcwski, 5) Laufer 1, 
Opoczyński. Rezerw 
Kair. 

Mlstr; 
W ruchliwym S. S 

obecnie turniej o mis 
Ping-pong. W zawods 
zawodników i za dws 
Wać sie należy zupel 
walk. Najwięcej szan 

Codziennie 2 spektakle: o godz, 8-ej i W-ej. 

WIĄZANI 

Szermiercze tnistrw 
dało następujące wynil 
lysię w Krakowie: flor 
«da, 2) Laskowski, 3) 
bor. Kuźnicki. Floret r 
Kacki, 2) Wierzba, 3) S 
da oficerska: l ) Lasko' 
Baran; sznada podofic. 
Tzba, 3) Szelestowski. 

* • 
W meczu bokserski 

^a) _ Szulc (Berlin) ; 
Punkty po 8 rundach. 

Hakoah wiedeński -v 
będzie w Polsce przede 
Sią w Warszawie. W 

o mistrzoi 
0 godz. 4 po. pał. przy 

boisku Szkoły Hand 
^Isze spotkania miedzs 

•"jSetejność gier następi 

i 
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op nieszczę-
wypadków. 
lotowia ratunk. 
W ciągu dnia wezorar, 
iftejsk iicjro pogotowia * H | 
warno następujące WJ* 

iszkańskiej otruła SR 
•letnia 
|a Kwiker, 
samieszkała przy uNI 
5. Desperatkę odw^* 
latunkowego do szpM3* 
idogoszczu. 

miejskiej został poWf 
sprawców 55-letnii 
Ordynans, 

• ulicy Pieprzowej W 
rany tłuczone twarzy* 
po nałożeniu opatruffl 

łomu. • 

drawskiej padła z osł*' 

zka Tlper, 
. zamieszkania. Karet*, 
towia ratunkowego (fi 
orni Miejskiej. 

'skrej został najechani] 
etnii 
k Piotrowski, 
iry przy ulicy Łoinżyrt 
;zarpały rtiieszczęślfrw 
iotrowskiicgo w stairtjj 
•no karetką, pogutow| 
!go przy ul. Drew no*] 

iowskiiej został przeJ* 
3-letni 
Pietrzak, 
logoszczju. Pfletrzaikoj 
lekarz miejskiego rf, 

go. 

ewlicza najechana cM 

Vronowicz, 
Mcy Kilińskiego S3 ofl 
Lekarz pogotowia raj 
ją do domu. 

urUcy 6-go Sierpnia 2 ł 
1 okaleczeniu t w a r t j T 
struł 
iv Wetter. 
: Nowe-Zlotno pod TĄ 
towfla odwiózł go <*; 

anltynowiskiej został 
/oz 8-letrń 
Adamczyk, 
ntynowska 45). Chło* 
u nóg. Lekarz pogo* 
udzielił mu pomocy 

ensUdej pobity zosta' 
pbników 4-fctrjfi 
szkowski. 
', zamieszkały przy 
33. Guszkowski od-
>ekarz pogotowia odr 

i r c e r s k i 
i n k a c h . 
letniej 'rocznicy 
zy Czarnego. 
a: r 

ych w dniach 26. 2~< 
'. sie 
•cerskl 
:kiego w lesie miej-| 
i. Przez cały czas 
wzowały pod namio 
any jest pod haslent 
ocznicy śmierci 
zarnezo. 
>dbeda sie zawody r 
łokalibrowei druży-
zkiej. 
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T r i u m f s p o r t u . 
Wychowanie fizyczne I przysposobienie wojskowe w powiecie. 

Jak wiadomo swego czasu rozporzą­
dzeniem władz wyższych został starosta 
łódzki p. Rżewski mianowany przewod­
niczącym Powiatowego Komitetu W. F. 1 
P. W. Komitet taki powstał w tym celu, 
by część prac wychowania fizycznego 1 
przysposobienia wojskowego społeczeń­
stwo wzięło od tej chwili na siebie, bo­
wiem dotychczas sprawami teml zajmo­
wało się bezpośrednio wojsko, jako jedy­
ny czynnik współdziałający w tym kie-

Str. 7 

Oiimoiada w Amsterdamie. 

Pomnik Olimpijczyka 
w Amsterdamie. 

runku. Chącą prace nad w. f. i p. w. w 
powiecie postawić na najwyższym pozio­
mie starosta Rżewski powołał w skład 
komitetu ludzi orientujących się w spra­
wach w. f. 

Obecnie dowiadujemy się, że po za o-
statecznem zorganizowaniem Komitetu 
Powiatowego powołane zostały do życia 
Miejskie Komitety w Aleksandrowie, 
Zgierzu, Konstantynowie, Rudzie Pabia­
nickiej, Tuszynie; Gminne Komitety w 16 
gminach łódzkich. Na czele tych komite­
tów stanęli w miastach — burmistrzowie 
w gminach — wójtowie. 

Aby ustalić program tych prac i po­
pchnąć je na tory realne, p. starosta Rże­
wski przed dwoma dniami zwołał zjazd 
przewodniczących miejskich 1 gminnych 
komitetów do Łodzi. Zagajaiąc to cieka­
we bądź co bądź zebranie p. Rżewski wy -
cłrsi ł piękne przemówienie o celach k-.-
mitetu i znaczeniu w. f. 1 p. w. dla przy­
szłej silnej Polski, poczem obrady poto­
czyły sie według programu naprzód. 

Między Innem! postanowiono zalecić 
wszystkim magistratom i gminom, by w 
razie udzielania Jakichkolwiek subwen-
cyj zasięgały opiriji pow. komitetu, wzgl. 
kwoty przeznaczone na ten cel wpłacały 
'do tegoż komitetu, wszcząć akcję w kie­
runku silniejszego propagowania w. f. 1 
p. w. przez urządzanie we wsiach i mia­
stach powiatu łódzkiciro zawodów pro­
pagandowych, cyklu odczytów itd.. 

Większą część spraw pozostawiono 
do załatwienia ścisłemu komitetowi, 'do 
którego wchodzą: starosta Rżewski, dr. 
Ranaś, Kozielski, por. Woskowicz i Za­
borski. 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniony i towarowy. 

Czy zwycięży drużyna Ł. K. S.? 
Przed biegiem Lód* — Rzgów - Pabjanice. 

W dniu wczorajszym donieśliśmy o 
"wielkim dorocznym biegu lekko-atletycz-

nym Łódź — Rzgów — Pabjanice. 0 -
tybecnie dowiadujemy się, że drużyna ze­
szłorocznego zwycięzcy biegu t.j. ŁKS 
•*flo raz drugi pragnie uzyskać laur, zwy­
cięski. r\ v ' 

Skład tej drużyny jest następujący: 
'1) Starosta, 2) Peno. 3) Laufer I I , 3) Wró­
blewski . 5) Laufer I, 6) Janiszewski 1 7) 
Opoczyński. Rezerwowi: Klimczak 1 
Kair. 

^Zeszłoroczny zespół ustanowi? czas 
45 min. 48 sek. W roku bieżącym naj­
prawdopodobniej czas. będzie o wiele lep­
szy bowiem Ł.K.S. ma silniejszą obsadę. 
.Walka zapewne odbędzie się pomiędzy 
„Kruschender" a ŁKS. Faworytem jest 
drużyna ŁKS. 

A więc w pierwszy dzień Zielonych 
Świąt okaże się, kto zwycięży. Start na 
Chojnach, przy przystankach tramwajo­
wych, meta na skręcie szosy łódzkiej do 
Pabjanic. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 funt szterl. 43.51, 43.50. Za 100 
złotych: Zurych 58.15, Berlin 46.55 — 46.95, wy­
płaty tclecraficzne na: Warszawę 46.72 i pól — 
46.93 i pót. Poznań 46.70 — 46.90, Wiedeń czeki 
79.54 — 79.82, banknoty 79.40 — 79.80, Prasa 
378.40 • 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn: N. York 4.88.25, Holandja 12.09.87, fran 

cja 124.02, Belgja 34.995, Wiochy 92.69, Niemcy 
20.397, Szwajcaria 25.332, Danja 18.195, Szwecja 
18.195, Norwegia 18.222, Helsingfors 193.98, Praga 
164.75, Wiedeń 34.70. W a r s t w a '43.50. 

Paryż: Londyn 124.02, N. York 25.40, Szwaj­
caria 4S9.50. 

Gdańsk. Notowania w cni den ach gdańskich: 
100 ztotych 57.39 — 57.53, czek na Londyn 25.01 i 
pół, wypłaty telegraficzne na: Berlin 122.447 — 
122.753, Warszawę 5736 — 57.50. 

Nowy York: Dewizy. Londyn 4.88 1/4, Berlin 
23.94 1/4. Wiedeń 10.10, Warszawa 11.25. 

BAWEŁNA. 
Aleksandria, 22. 5. Egipska. Zamknięcie: Sakel-

laridis: styczeń 42.92, mai 41.20, lipiec 42.15, listo­
pad 43.14 

Ashmounl: czerwiec 27.88, sierpień 28.10, paź­
dziernik 28.23. 

Liverpool, 22. 5. Egipska. Loco 21.50. Styczeń 
21.38, marzec 21.38, maj 21.10, lipiec 21.16, paź­
dziernik 21.51, listopad 21.45 

Liverpool, 22. 5. Havas. Zamknięcie: Locoll.5? 
Styczeń 10.91, luty 10.91, marzec 10.91, kwiecień 
10.90, mai 11.16, czerwiec 11.12, lipiec 11.11, sier­
pień 11X17. wrzesień 11.03, październik 10.99, listo­
pad 10.92, grudzień 10.93 

Nowy Orlean, 2I. 5. Amerykańska. Zamknię­
cie: Loco 20.67. Styczeń 20.35, marzec 20.35. maj 
20.70, lipiec 20.62 — 73, październik 20.39 — 40. 
grudzień 20.35 — 36. 

Nowy York, 22. 5. Amerykańska. Styczeń 
20.66. marzec 20.64, maj 21.08 — 13, lipiec 20.81 — 
85, październik 20.75 — 84. grudzień 20.71 

Środkowe I: Styczeń 20.70, marzec 20.71, maj 
21.09, lipiec 20.90, październik 20.92, grudzień 20.79 

Środkowe II: Styczeń 20.63, marzec 20.71, mai 
21.03, lipiec 20.79, październik 20.84, grudzień 20.71 

Zamknięcie: Loco 21.60. Styczeń 20.68, luty 
20.67, marzec 20.66 — 69, kwiecień 20.63 maj 21.09 
— 10, czerwiec 20.96, lipiec 20.83 — 85, sierpień 
20.86, wrzesień 20.87, październik 20.86 — 88, listo 
pad 20.S0, grudzień 20.75 — 76. 

, :o: 1— 

Na drewnianym stole. 
Mistrzostwo S. S. „Union" w ping-pong. 

W ruchliwym S. S. Union odbywa się 
obecnie turniej o mistrzostwo klubu w 
Ping-pong. W zawodach bierze udział 34 
zawodników i za dwa tygodnie spodzie­
wać sic należy zupełnego zakończenia 
walk. Najwięcej szans do uzyskania za 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

szczytnego tytułu mistrza posiadają Klaj-
nert. Durka i Pruchniewicz, którzy do­
tychczas nie stracili ani-Jedne] piłki, to też 
najprawdopodobniej pomiędzy tymi trze­
ma graczami odbędą się. zacięte walki o 
pierwsze miejsce. 

Wiązanka wiadomości sportowych. 
Hakoah wiedeński w Polsce. 

I G " 
LNA 16. 
w ,Xkmgn" zebrało sic 
>d dachem i zasłonie*3 

zaipaletn oklaskiwała 
doskonałego progra-

— ze Skotiiecznyrn. 
skonała paTą baletowa. 
ozele. 

o godz. 8-ej i lO-eś. 

Szermiercze mistrzostwo Polski Armji 
dało następujące wyniki. Zawody odby­
ły się w Krakowie: floret oficerski: 1) Se-
Rda. 2) Laskowski, 3) Nycz, 4) łodzianin 
hor. Ktiżnicki. Floret podoficerski: 1) Za-
Kacki, 2) Wierzba, 3) Szelestowski; szpa­
da oficerska: 1) Laskowski, 2) Segda. 3 ) 
Baran; sznada podofic. 1 Zagacki, 2) Wie­
cha, 3) Szelestowski. 

• • • 
W meczu bokserskim Ran (Warsza­

wa) — Szulc (Berlin) zwyciężył Ran na 
Punkty po 8 rundach. 

• • • y 
, Hakoah wiedeński w lipcu r. b. grać 
bedzic w Polsce przedewszystkiem z Le-
Kją w Warszawie. W Łodzi Hakoah za­

mierza rozegrać doroczny mecz z Ł. K. 
S.-em. 

• • • 
W dniach 2 I 3 czerwca odbędzie się 

w Krakowie akademickie mistrzostwo 
Polski w szermierce pod protektoratem 
rekt. Marchlewskiego. 

• * •• 
Bank Gospodarstwa Krajowego przy­

znał samorządowi warszawskiemu — 
1,700.000 złotych na cele sportowe. 

• * » 
Hakoah łódzki rozegra w Zielone Św. 

dwa mecze piłkarskie w Warszawie ze 
Skrą i Makkabi. Łodzianie szykują się 
do zawodów, bowiem w roku ubiegłym 
odnieśliśmy wspaniały sukces. 

Druga kolejka rozgrywek 
o mistrzostwo szkół średnich w „narodówkę". 

"a°h^i Z - t p?-? a f 'vP ! r zX Q d-*»kkfeś 45, mowskiego - gton. Społeczne" trin™ k'n-
5 ! ^ f ! n ^ , ^ ^ f V . , ^ i S ^ d ^ d « ^ C e r n i k a - S z k o ł a HaiS5w4 G . ^ g i m t spotkania mfiędizyszkotae w naro-

•Colejność gier następująca: gimn. Z: 

Żydowstóte I — " g a m H I r a u n a ' 
Koszykówka: I I I kl. K. Tomaszowski 

— Szkoła Handl., Gdańska 45. 

Rozmiary obrotów giełdy pieniężnej były zna 
tztiie mniejsze. Cokolwiek mocniej kształtowały 
się kursy Holandii, Kopenhagi; i Sztokholmu, na-
tomtast dla pozostałych; ponjkwał nastrój niezmłe 
rwony, z wyjątkiem cokolwiek słabszej Szwaj­
carii. Popyt na gotówkę dolarową był bardzo 
mały. a kurs urzędowy pozostał bez zmiany. Za­
potrzebowanie zostało w zupełności pokryte. 

ZWYŻKA DOLARÓWKI. 
Obroty w dziale papierów^państwowych by­

ły skromne, po kursach utrzymanych, z wyjąt­
kiem małego ożywienia jakie panowało przy do-
larówce: papier ten oddawamo po kursach mo­
cniejszych. Pozostałe papiery miary tendencję 
utrzymaną. W grapie listów zastawnych kursy 
kształtowały sie niejednolicie, a rozm :ary tran-
zakcji były mniejsze, TOŻ dnia poprzedniego. Sła­
biej oddawano 4 proc. 1 4 i pół proc Msty ziem­
skie oraz z prowincjonalnych: 10 pioc. rh. Rado­
mia i 10 proc. m. Siedlec. 
Mocniejsze były jedynie 5 proc. listy m. Lodzi, 
natomiast oddawano po kursach dawnych 8 proc. 
listy miejskie i 10% m. Lublma. Obligacjami wie 
interesowano się, tak iż do tranzakcji nic doszło. 

POPRAWA KURSÓW AKCYJ. 
Zebranie giiełdy akcyjnej cechował ożywiony 

ruch i większa chęć do zawierania, tranzakcyj. 
Poprawę nastroju zapoczątkowały te akcje, które 
zakupowamo na rachunek zagranicy. To też 
chwilami w niektórych grupach panowało wiel­
kie ożywienie, przy bardzo mocnej tendencji. 

Dział akcyj bankowych byl ogólnie mocny z wy 
JĘtkiera utrzymanego Banku Handlowego. Przo­
dował Bank Polski, zyskując na kuriie, będący 
przedmiotem zainteresowanda zagranicy. Popra­
wiły również kursy Bank Związku Spółek Zarób 
kowych i Bank Dyskontowy. Dla akcyj chemi­
cznych nic było zatateresowania, natomiast gru­
pa elektryczna była w żywych obrotach, kupo­
wano chętnie Dąbrowiecką Elektrownię i Silę i 
Światło płacąc kur*y z dnia poprzedniego. Wy­

jątkowo zaniedbany był dział parterów cukro­
wych. Bardzo mocny był dział akcyj cemento­
wych, a popyt panował zarówno dla Firieya, jak 
dla Wysokiej I La«ów. Po bardzo mocnym po­
czątku dla Rrleya, wskutek obttttgo materiału, 
kurs końcowy był słabszy. Grupy: węglowa i 
ciaftowa kształtowały się bez większych zmian i 
były mało ruchliwe. Akcje metalowe - były po­
czątkowo bardzo mocne, w przebiegu jednak ze 
brania wykazały pewne osłabienie 

NA GIFŁDZIF ZBOŻOWE! NASTRÓJ 
MOCNIEJSZY. 

Warszawa, 23. 5. — Transakcje na giełdzie 
2bożowej w Warszawie za 100 kg. fr. st. War­
szawa, ceny giełdowe: Żyto 52.50—53.50, Otrę­
by żytnie 34—35, ceny rynkowe: J^szcnka 59— 

59.50. Jęczmień brow. 52—53. — na kaszę 49 — 
49.50, Owies jednolity 48—50. Otręby pszenne 
33—33 5f>, Mąka pszenna warsz^ lube!, i kres. 
4/0 A 90—92, Mąka pszan. 4/0 82—84, — żytnia 
CS proc. 71—73. Tendencja utrzymana. Obroty 
małe. 

KINO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. 

I 

Dziś! D z t i ! 
A r c y f ł l m p . t. 

„Kobieta na rozdrożu 
Pot^ tny dramat oby«xa|owy w 2-ch aerjach 
razem. — W ro l i | | 1 6 W B « | i lynna artyttka 
Franca Dhel ia. O U n U w a l ą e j p r i apych w y ­

stawy. Oaiałamialący r y t a akcj i . 
R iecz dziaie s i t w atoUcy świata — 

Parytu . w c ia iaah powojennych. 
Ceny miejsc: W dn i powszednie na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m J I S gr. I I m. 40 gr. I I I ta 30 
W soboty, n iedz ie le i św ię ta od go"clz^ 
popo ł . I m, 90 gr. I I m. 50 gr. I I I m. gr. 30 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Mlelski Kinematograf Oświatowy. 

Bogowie, Ludzie, Zwierzęta. 
Dla młoda. — Tancereczka 

Pccsątak seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 
..Apollo" — „Przemytnicy Nev-Yorku. 

Pcc7ątek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

, Ca sino" - —Wykolejeni 
Początek seansów: o iodz 4, 6, 8 1 10 

„Czary" —Walka namiętności 
Początek seansów: o eodz. 4. 6, 8 i 10 

„Corso"!—„Branka Czerwonego Wodza. 
Pierwszy seans 4-ta, ostam' 9.30. 

„Dom Ludowy" - Kobieta na rozdroiu. 
Początek przedstnwlefl o godz. 5 I pót po pot 

„Ornpd-kino" - „Przyjaciel domu" 
..Imperial" — Niewinne grzesznice 
„Luna" — Mocarz świata. 
„Mimoza". -Niewolnica miłości 
„Odeon" - „Urwipołeć". 

Pociątek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Resursa" — Macocha. 
-Splendld". -Tajemnica gabinetu restau­
racyjnego". 

Pcczątek seansów: 4.30. 6.30. 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Rozwiedźmy się. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9.30 wlecz, 

Twój urlop spedł w obozie Polskiej Y. M. C. A. 
nad Lindą. Dobre powietrze Zdrowe pożywie­
nie. Odpowiednie towar: ystwo. Rozrywka. 

T E A T R MIEJSKI. 
W odpowiedzi na liczne zgłoszenia ze strony 

publiczności, dyrekcja Teatru Miejskiego zapro­

siła Józefa^ Węgrzyna Jeszcze na dwa dodatkowo 
występy. Tak więc znakomity wykonawca „Don 
Juana" wystąpi w tej porywającej kreacji w so­
botę o godz. 4 po południu i w niedzielę o godz. 
3 i pół. Ceny miejsc: w sobotę od 50 gr. do 5 z ł „ 
w niedzielę od 50 gr. do 6 zł. 

„Małgorzata z Nawarry" z Jadwigą Smosar-
ską dana będzie dzłś, t. j . w środę. Jutro 1 w pią­
tek, poczem artystka wraca do Warszawy do 
przerwanych zaJRÓ filmowych. Ceny zniżone: od 
75 gr. do 7 zł. 

TEATR KAMERALNY 
Dziś, Jutro 1 do soboty włącznie arcywesoła, 

kapitalnie grana. krotochwila Henncqiłin'a ..Co­
dziennie o 5-ej" z Jankowską, Orywinską, Horcc-
ką, Krotkem, Mrozlńskim, Szubertem I Zniczem. 
Początek o godz. 9 wieczorem. Ceny zniżane. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś I codziennie do piątku włącznie o eodz. 

8.20 wieczorem opera komiczna w 4 aktach „Dzwo 
ny kornewUskle" w wykonaniu całego zespołu 
wokalnego i licznego chóru. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

N A D A W C Z E ! . 
Środa, 23-go maja. 
Warszawa, 1111 m. — 16.00 Od­

czyt p. t. „Najodpowiedniejsze zawody dla dziew 
cząt kończących szkołę powszechną" (z cyklu od 
czytów organ, przez Min. W. R. 1 O. P.) wygłosi 
Emil ja Zdziarska;* 16.25 Nad program 1 komuni­
katy; 16.40 Skrzynka'pocztowa", korespondencja 

Rocznicę śmierci znanego malarza Hodlera obchodzono uroczyście 
w Niemczech, 

Nr. 123. 

bieżącą omówi dr. Marjan Stępowskl; 17.05 Prze­
rwa; 17.20 Odczyt Min. Komunikacji; 17.45 Pro­
gram dla dzieci. Transmisja z Krakowa; 18.15 
Koncert w wykonaniu orkiestry P. R. pod ćyr. 
Józefa Ozlmlńskicgo; 18.55 Przerwa; 19.05 Ko­
munikat rolniczy; 19.15 Rozmaitości; 19.35 Od­
czyt z cyklu „Wycieczkowe wskazówki krajo­
znawcze" p. t. „Wycieczki na wybrzeżu" wygłosi 
p. Stanisław Lewicki: 20.00 Odczyt p» t. „Humor 
rzymski" wy głosi. prof. Oustaiw Przychocki; 20.30 
Koncert kameralny, poświęcony twórczości Hugo 
na Wolfa; 22.00 Sygnał czasu, komunikat lotniczo 
meteorologiczny; 22.05 Komunikaty P. A. T.; 22.20 
Komunikaty: policyjny, sportowy, nad program. 

Dr. 

Specjalista chorób 
skórnych I wenę-

P ryeznych 

iotilowtóa 
— Tel. 44-92.— 
P n y j m u j e od 11—4 
po poł. i od 8—9 w . 
W niedz. 1 święta 

od 9—2 popoL 

Dziś rewBlacyioa premiera! 
Orkiestra pod dyr. p.. 

R. KANTORA. Początek 
seansów o g.4.30,w so­
boty, niedz. 1 święta o 1-e}-

PRZYJACIEL DOMU" 
niezapomniany bohater filmu „Ben-Hur" Jgffy najpiękniejsza artystka świata. 

Najaktualniejszy 
dramat erotycz­

ny p. t. 99 

Ramon Nowarro 

P P Z A Dziś premiera/ 
dramat serca kobiecego p. 

W rolach głównych: Smosarska, Brydzyńska ( | 

Malicka, Fertner, Zelwerowicz, Jaracz i inni. 
t i l « l v i i v « t i i V M . » « • • wr — - Następny 0 - . — . — — .ft._--b.Vl 
Wielkomiejski dramat erotyczny w 7-miu wielkich aktach, program; 99 
Niewolnica miłości .Baron Cygański' 

i. \'.S 

Słynne na cały świat 
miejscowości kuracyjne i odpoczynkowe 
Pensjonaty, internaty dla dziewcząt i chłopców. Cena całkowitego pen­
sjonatu dla dzieci 140 fr. szw,f Jla dorosłych 150 fr, szw, obowiązująca dla 
4 miejscowości kuracyjnych, przy zmianie miejscowości co tydzień. — 

Referencje przeszło 1000 rodzin. Prospekty za zwrotem porta. 
Biuro Pensjonatów Pestalozzi 

(Federation Internationale des Pensionnats Europeens) 
Budapeszt, V. ul. Alkotmany 4. 1. 

. (Telefon: Terez 242-36). 
Miejscowości kuracyjne i odpocaynkowe: 

Na Węgrzechi Budapeszt, Siefek. W Szwajcarjit Genewa*. Lozanna* 
Neuchatel*, Lucerna, Montreux*, Zurych*,Lugano, St. Moritz. W e Francjl i 
Paryż*, Deauville, Trouville, Biarritz, Aix-les-Bains, Grenoble*, Evian (nad 
jeziorem Genewskiem) Chamonix. Na Riwierze francuskiej: St. Raphael, 
Cannes, Nicea*, Juan-les-Pins, Monte-Carlo, Mentona. W Angljis Londyn*, 
Cambridge*, Bringhton, Folkstone. W e Wloszecht San-Remo*. Nervi, We­
necja, Bordighera, Abazzia, Riccione, Rzym*, Neapol*, Palermo, Meran. 
W Auatrj l : Wiedeń*, Zell-am-Zee, Linz*, Insbruck', Salzburg*, W Niem­
czech! Berlin*. W Belgji: Ostenda. W Afryce: Algier, Tunis. 

W miejscowościach, oznaczonych *, znajdują się stałe internaty dla 
dziewcząt i chłopców (także dla dorosłych) otwarte przez cały rok. Na­
tomiast inne pensjonaty w miejscowościach kuracyjnych otwarte są jedy­
nie w lipcu, sierpniu i wrześniu. 

Podróże zbiorowe korzystają ze zniżki (25—50 proc). Bezpośrednie 
extra wagony Pullmanowskie. Ceny internatów w czasie roku szkolnego 
(od 15 września) 110 fr. szw. miesięcznie, 

li. 
D o k t ó r D r . m e d . 

I 

I 

Z a c h o d n i a 5 7 . 
S p e c j a l i s t a 

C h o r ó b s k ó r ­
n y c h i w e n e ­

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przy|muje od godz. 

1—2 i 4—8 
w niedz. i święta 

11—1 
Dla pań od 4—5 

odd i ie lna 
poczekalnia. 

D r . 

C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r a k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tal. 28-98 

Przyjmuje od 8-10 
i od 5—8. 

Panie od 3 — 5. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Szkolna 12, 
Choroby, w łosów 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłc iowe 
Naświet lania lampą 
kwarcową i p rom. 

Roentgena 

( e k z e m a t y n o 
w o t w o r y z ł o ­

ś l i w e ) 

Przyjmuje od 6—9 
wlec i , , w niestale 

od 3 - 6 po pot. 

Dr. 

Cegielniana 43 
— teł. 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery ­
cznych i moczo-

p ł c iowych . 
Naświet lanie lampą 

kwarcową. 

Dla pań od 3 — 5, 
oddziel , poczekalnia 
Przyjmuje od godz, 

8—10 i 5—8 

Choroby skórne.we 
neryesne i p łc iowe. 

Konstantynowska 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8. dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

Nawrot 20 . 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
I p łuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

P. 
Dr . 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o ­

cz o p l c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiezcz. 

Poszukuje pokoju 
ładnie umeblo­

wanego przy rodzi­
nie. Oferty sab, 
„S, Ł." do admini­
stracji. 3879 

L E C Z N I C A 
Marzy spetialistiw I gaMne. dwWjcziy 

przy Głrnym Rynko. 

Piotrkowska 294, fe!, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymałe chorych w chorobach wszyst 
fach specjalności, od g. 10 rana do Te j 
pa poł. Szczepienie ospy .analizy (ma­
cza, kału. krwi . plwocin etc.) operacje 

op&tniokla 

Porada 3 złote. 
:-! :-: Wizyty na mieście. :-::-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 

j W niedziele 1 święta do godz. 3 po poL 

Kupię używaną 

Maszynę parowu 20-30 f 
Zgłoszenia z podaniem ceny po<> 
„Osiematmosfer" do Administra' 
cji „Ł. E. W." 

Cena prenumeraty: 
*J7 Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników „ mm — mm* — 
Na prowincji . — — mm — 
Zagranicą . •* <— — — 

Odnszenie do domo 40 gr. 

. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed (•katem I w tekście 30 groszy za 
Za tekstem , 25 M . 
Nekrologi « • . 25 M « 
Komunikaty , . . 25 „ ., 
Zwyczajna . . . • » • 

Drobna 10 groszy, poszukiwanie 
1 z t dla bezrobotnych 50 groszy. 

wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) 
• m * . 4 • 
• «. m m 4 
W m V • 4 » 

pracy 5 gr. sa wyraz — naimnłejaze ogłoszę* 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała" 
cych Kije w Łodzi, a centrala gdzie indziej o 50 pro«« 
drożei od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drołaU 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczania honorarium uwa* 

zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych Jak i odrzaoosycb redak* 

efa nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wx*t Jaa 9typuikowskł-

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawnicze£o „Kurier Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władyske* l j l *0wsk i 

po 
zosta 

Po 

Berlin, 24. 5. — Nte 
aresztowanie 26 

Potekabh na zakonspl 
'W^y Nene FflKdriŁchst1 

Cyjne wynSk?. 
Miilmo wriertóiel tajei 
jest śłedztwo, udlai< 

zaiaresztolwianii tworzą 
komitet wykon arwcz 

partjl F 
który nie czując sńę dc 
caiym w Polsce, tym i 
Beriiiiniie. 
I Wśród aresztwwainj 

Sochacki (Ci 
fetory przyby? tn z Gd 

Wszyscy aresztowi 
w dolary na stanę okol 

240 tysięcy 2 
Stwierdzenie marv 

tesztowanych jest w t< 
Wszyscy airesztov 

się 
fałszyweml paszport a 

których wteścfciełe nile 
korw*i posiadlaniJa wte w 
Wiec. 

Zebraniiie w lokali 
Neue Frtedrichstrasse 5 

posiedzenie klubu 
Ponieważ cel i nas 

h fafszywlie podlane, 
wszysfjkie wnejśoila, ^ 
Przystąpią do spraw 
obecnych. Po wyiegilty 
wano wszystkich zebrc 
fch do aresztu w prezi 

Na stole konferer 
Pewną ilość odezrwi, w 1 

6 kazsny w apela< 
na dożywotnie 

(Pal 

http://ft._--b.Vl

